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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


mm dsurasową dosiawę do domu dopłaca się 60 talerzy, 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką: | 


fonie . . . 30K— u | rocznie . . 35K— KB 

l nie , 7.50. | kwartalnie .. 9, —, 

 milesięcznie . . 2 „50 „| miesięcznie. . 3, — > 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. -- W innych 
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PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie 23 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 bal.) 


na prowincji 2 kor. (5O hal. 
(a dwurazową przesyłką £ kor.). 


Przy Dzienniku Polskim precumerować można 
+ BLUSZOZ + 
majlepsze pismo ilustr. dia kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych | tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartaluie : 


we Lwowie 6% koruny 
ma prowincji X kor. SO hal, ; 


Wyprawa angielska do Tybetu. 
Lwów 7 marca. 

Wyprawa wojskowa do Tybetu, przed- 
sięwzięta przez rząd angielski w ciągu 
tegorocznej zimy, miała niewątpliwie na celu 
— czego zresztą nikt dziś w całej Anglji 
nie przeczy — uprzedzić Rosję w jej 
zamysłach zaborczych, co do tego olbrzymie- 
go płaskowzgórza w çentralnej Azji. Cel ten 
był od samego początku zupełnie widoczny 
— wszelakoż jego wykonanie przedstawia się 
niesłychanie ciężkiem. Ani jedna linja kolejo- 
wa nie prowadzi do „Świętej* stolicy wszech- 
potężnego w tej krainie Dalai Lamy, a wio- 
dące tam wąwozy i przesmyki górskie, nad 
którymi wystrzelają w niebo najwyższe na 
całej kuli ziemskiej lodowce, jeśii są bardzo 
trudne w lecie do przebycia, — to w zimie 
są wręcz niedostępne. Nic przeto dziwnego, 
że wedle ostatnich relacyj, otrzymanych przez 
Times w d. 25 z. m., dowódca angielski, 
pułk. Younghusband, wraz z oddziałem swoim 
stoi ciągle jeszcze w Tanu, na południowym 
krańcu Tybetu, tuż nad granicą. Nie może 
się ruszyć ani naprzód, ani w tył i musi bez- 
czynnie lepszej aury wyglądać. 

Tymczasem — jak się tego spodziewają 
Anglicy — nadejdą z Pekinu do Lhassy, re- 
zydencji Dalai Lamy, jakieś wiadomości o 
wojnie japońsko-rosyjskiej. Rzecz naturalna, 
że przez daleką drogę od „chińskiego muru* 
aż do pustyni górskiej w Tybecie, wieści o 
pierwszych klęskach rosyjskich urosną do 
znacznych rozmiarów, a jest także więcej niż 
pewnem, iż Anglicy chyba nie będą usiłowali 
dementować tych wieści! I jeśli Tybetańczy- 
cy nagle usłyszą, że oto wojskom białego 
cara, o którego potędze słyszeli tyle z ust 
agentów rosyjskich, żle się powodzi, że Ja- 
pończycy tłuką je na każdym kroku, to nie- 
wątpliwie nastąpi zwrot gwałtowny w opinii 
Dalai Lamy i całej ludności Tybetu. Bonzo- 
wie nie zaniedbają też opowiadać tej osta- 
tniej na każdym kroku, że mianowicie potę- 
żni przedtem „biali z północy“ ulegli jednak 
haniebnie waleczności i sile jej współwyzna- 


z dwurazową przesyłką; 


I 


-I 


redaktorowie: 


Curzona, — przyjdzie stosowna pora, aby od 
Tybetu uzyskać wszystkie ustępstwa po- 
żądane. 

Lord Curzon, człowiek niesłychanie am- 
bitny, gdy obejmował swój urząd wysoki, 
oświadczył pono z całą determinacją, że nie 
zejdzie prędzej ze swego posterunku, dopóki 
nie pomnoży potęgi i obszarów zamorskich 
W. Brytanji. Otóż ten Tybet właśnie, jak 
wraz, wydaje się mu terenem stosownym, 
gdzie mógłby odegrać rolę „pomnożyciela* 
imperjum w. brytańskiego. Skoro Anglja mo- 
gła w r. 1890 opanować kraj Sikkin, który 
był ziemią lenniczą Dalai Lamy, to Curzono- 
wi może się udać przyłączenie innej jeszcze 
części Tybetu do kompleksu indyjskich po- 
siadłości Anglji. Nieprzyjazna postawa Tybe- 
tu, niemogącego jeszcze przeboleć swej straty 
z r. 1890, a ponadto ów „nieprzyjazny akt* 
wysełki posłów Dalai Lamy do Petersburga, 
nastręczył Curzonowi pożądaną okazję do 
podjęcia wyprawy obecnej do Tybetu. A że 
świeżo wybuchła wojna Rosji z Japonją jest 
dla jego planów nadzwyczaj korzystną, choć- 
by dlatego jednego, że ona odbiera Tybetań- 
czykom wszelką nadzieję na jakąkolwiek po- 
moc Rosji, no! to już jest jakby wyraźny 
prezent Fortuny, której wybrańcem wydaje 
się być młody wicekról indyjski, od samego 
początku swej ambitnej karjery. 

Jeśli się to wszystko rozważy, nie ulega 
żadnej wątpliwości, że w mowie będąca wy- 
prawa angielska do Tybetu jest przedewszy- 
stkiem imprezą pur sing polityczną. Dodać 
jednak tu należy, iż Anglja pragnie również 
osiągnąć nader ważne cele handlowe z 
pomocą tego „spaceru* do Lhassy. Tybetań- 
czyk jest namiętnym miłośnikiem herbaty, a 
do tej pory sprowadza ją wyłącznie z Chin. 
Otóż Anglja radaby znaleść w Tybecie ko- 
rzystny a duży rynek zbytu dla swojej indyj- 
skiej herbaty. Jeśli tedy Tybet — wbrew ży- 
czeniom Dalai Lamy — zostanie raz już dla 
anglo-indyjsk.ego handlu otwarty, a kupiec i 
przemysłowiec angielski osiedli się w tej krai- 
nie na stałe, to spodziewają się Anglicy, że 
wówczas przez północno-wschodni Tybet 
uzyskają nawiązek pożądany z wielkimi go- 
ścińcami karawanowymi środkowych Chin i 
nawet tam, w samem sercu niebieskiego pań- 
stwa, otworzą nowe, olbrzymie pola zbytu 
dla angielskiej produkcji. Tak wyglądają nie- 
wątpliwie dalsze plany handlowo: polityczne 
tej dzisiejszej wyprawy do Lhassy. 


Sejmik relacyjny w Ruukach. 


W dniu 20 lutego b. r. składali w Rud- 
kach sprawozdanie poselskie posłowie do 
rady państwa dr. Adam Doboszyńskii 
Juljusz Gizowski. Z tej sposobności sko- 
rzystał Stefan Onyszkiewicz, gr. kat. proboszcz 
z Chiszczewic, aby się popisać swą gorącą nie- 
nawiścią do wszystkiego co polskie. Aby so- 
bie zapewnić na zebraniu większość, przy- 
wiózł własnym kosztem kilkudziesięciu wło- 
ścian, przeważnie parobczaków niewyborców 
ze swej parafji i Jakimczyc. Ci, aby nie zwró- 
cić uwagi, wysiedli z wozów przed miastem 
i zaraz po otwarciu rady powiatowej, obsa- 
dzili środek sali, w której miał się odbyć 
sejmik. Ze strony polskiej jawiła się bardzo 
licznie miejscowa inteligencja urzędnicza, 
obywatelstwo okoliczne, mieszczaństwo z Ru- 
dek i Komarna, tudzież włościanie-gospoda- 
rze z Bieńkowej Wiszni, Dołobowa, Chło- 
pów, Michałewic, Tuligłów, i innych okoli- 
cznych wsi. 

Po zagajeniu zebrania przez p. Zbrożka, 
sekretarza rady powiatowej, miał otec Ste- 
fan ochotę narzucić się obecnym na przewo- 


wców budaistycznych, Japończyków. Wtedy | dniczącego. Gdy jednak przy głosowaniu 


też — jak nie bez podstawy przypuszczają 
w otoczeniu wicekróla indyjskiego, lorda 


GQ) 
Kazimierz Laskowski. 
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Niby-powieść. 
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Przędza, wyściskawszy się kardynalnie 
z obecnymi, wskazał ręką na siedzącego i 
przedstawił 

— Mam zaszczyt... pan Lucjan Słucki, 
znany publicysta. Radzę być z nim dobrze, 
bo to cięta sztuka, a obejmuje dział krytyki 
w jednym z dzienników warszawskich. 

Słucki chciał zaprotestować przeciw 
ostatniemu twierdzeniu, ale otoczono go już 
kołem i nie dano przyjść do słowa. 

Wyciągnęły się ręce. Artyści zaczęli się 
przedstawiać kolejno. 

Słucki znał kilku z widzenia, pamiętał 
z występów gościnnych na scenach krako- 
wskiej, lwowskiej i poznańskiej, dwóch czy 
trzech nawet osobiście, nie trzeba było prze- 
to łamać pierwszych lodów. 

Rozmowa na temat sztuki zawiązała się 
sama przez Się. 

Przędza zapropował „czarną“. Robiło się 
coraz gwarniej. Co chwila ktoś wchodził, 
przysiadał się bezceremonjalnie, mieszał do 
gawędki, dowcipkował. 


otrzymał tylko 64 głosów ze strony przywie- 


zionych Ukraińców, obrano przewodniczącym 


Posypały się anegdoty, nowe „kawały“ 
teatralne, czasem tanie, czasem w strunę głęb- 
szej satyry trącające. Życie ustępowało sztu- 
ce, szare Ściany cukierni zamieniały się sto- 
pniowo w kulisy, atmosferę zdawał się wy- 
pełniać odblask kinkietów, którego ogniskiem 
w danej chwili był Słucki. 

Obyty z zagranicznemi scenami, właśnie 
opowiadał o świeżych tryumfach Duse, gdy 
w sąsiedniej salce rozległo się gromkie : 

— Co tam słychać? Jak się macie? 
Jest tam kto? 

— Dumas | Dumas! — zauważył 
z artystów. 

Drzwi otwarły się z łoskotem, mignęła 
duża kędzierzawa czupryna. 

Słucki przerwał opowiadanie, 
pytająco. 

— Dumas po naszemu, recte Drwalski, 
komedjopisarz i krytyk, ciekawa figura. Pe- 
wnie pan słyszał? — objaśnił półgłosem 
artysta. 

Przybyły zrobił powitalny ruch ręką. 
Nerwowym ruchem zdjął kapelusz, ukazując 
teraz olbrzymią łysinę, potoczył wzrokiem po 
obecnych i, dojrzawszy Przędzę, skierował 
się ku niemu, wyrzucając z tłustych ust cały 
szereg wykrzykników. 

— Mecenas! jak Boga kocham! mece- 
nas! Od czasów Ostendy nie widzieliśmy się. 
Spłukałem się! jak Boga kocham, spłukałem. 


jeden 


spojrzał 
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p. Stanisława Bala, 

Po przemowach obu posłów, którzy scha- 
rakteryzowawszy obecne położenie parlamen- 
tarne, przedstawili ważniejsze momenta z dzia- 
łalności własnej i Koła polskiego we Wie- 
dniu, zabrał głos ks. Onyszkiewicz i w na- 
miętnych przemówieniach zaatakował obu 
posłów, Koło polskie, sejm galicyjski i wogóle 
wszystkich Polaków, usiłując zapomocą fał- 
Sszywych dat i przekręcanych faktów, zwalić 
na nich winę za rzekome krzywdy narodu 
ruskiego. Przy tej sposobności zasypał obu 
posłów najrozmaitszemi ki. O a gdy 
ich odpowiedzi go nie zadowoliły, postawił 
wniosek na udzielenie im wotum nieufności i 
wezwał ich do złożenia mandatów. 

Trudno przytoczyć wszystkie szczegóły 
tego bardzo interesującego zgromadzenia, któ- 
re trwało od godziny 3 do 8 wieczór, ale nie 
można przemilczeć momentu, który najdobi- 
tniej świadczy o rozmyślnej kłamliwości rela- 
cji Diła. 

Ks. O. w brutalny sposób napadł p. Do- 
boszyńskiego za to, że jak meteor spadłszy 
z nienawistnego Krakowa, nie umie i nie prze- 
mawia po rusku. W odpowiedzi na to p. 
Zbrożek zaznaczył, że ks. O. przemawia tylko 
po rusku, chociaż tak znaczna liczba Polaków 
jest obecną. 

Gdy ks. O. po raz wtóry głos zabrał i 
znowu po rusku chciał przemawiać, zgroma- 
dzeni wiecownicy tak energicznie przeciw te- 
mu zaprotestowali, że ks. Onyszkiewicz nie 
chcąc zrzec się głosu, był zmuszony 
przemawiać po polsku. — Tak wyglą- 
da ta przewaga zwolenników apostoła niena- 
wiści na wiecu! 

Tylko zimnej krwii nadzwyczajnej pobła- 
żliwości przewodniczącego, może on zawdzię- 
czać, iż mimo głośnych zaprzeczeń i przery- 
wań ze strony ogółu oburzonej polskiej pu- 
bliczności, zdołał dokończyć swych prowo- 
kacyjnych wynurzeń. To też słusznie uczy- 
nił mu jeden poważny mieszczanin rudecki 
publicznie zarzut, iż podburza lud. Że ten sąd 
jest uzasadniony, dowiodła także prokuratorja 
państwa, która skonfiskowała odezwę z daty 
5 stycznia 1903, podpisaną przez ks. Stefana 
Onyszkiewicza, w której tenże zapraszając 
Rusinów rudeckiego powiatu na walne zgro- 
madzenie ruskiej rudeckiej rady, głosi, „iż Po- 
lacy poruszają wszystkie piekielne siły, aby 
ruski naród zdławić, zniszczyć i zetrzeć z obii- 
cza ziemi“. 

Ks. Onyszkiewicz chcąc sobie zapewnić 
zupełne powodzenie, sprowadził sobie do 
pomocy znanego apostoła nienawiści M. Pe- 
tryckiego, redaktora Hajdamaków, zaledwie 
jednak Petryckij zaczął przemawiać, oburzona 
do głębi publiczność, przerwała jego eluku- 
bracje, a przewodniczący odebrał mu głos, 
jako niewyborcy. 

Z drugiej strony nie szczędzono posłom 
wyrazów uznania i podzięki za gorliwe po- 
pieranie we Wiedniu interesów powiatu. Za- 
bierali tu głos między innymi p. Grzegorz 
Piotrów, zastępca burmistrza w Komarnie, 
dyrektor Towarzystwa szewców w Komarnie, 
dziękując p. Giżowskiemu za uzyskanie dla 
Komarna dostawy obuwia dla armji; p. An- 
gielski, burmistrz z Rudek, wyrażając po- 
dziękowanie za nader troskliwe zaopiekowanie 
się wszystkiemi interesami miasta Rudek i 
przepraszając posłów za nietaktowny występ 
ks. Onyszkiewicza. 

W końcu postawił inspektor Surówka 
wniosek na udzielenia obu posłom votum zau- 
fania. Wniosek ten, mimo gwałtownego pro- 
stu ks. Onyszkiewicza, uchwalono większo- 
ścią nietylko co do liczby, ale także trzeba 
dodać co do jakości głosów. 

Po zamknięciu zebrania zaintonowali sto- 


sownie do ułożonego programu importowani | 
jednak na głośne i 


Ukraińcy „Ne pora“, 
Takie już moje szczęście! 
chać ? 

Przysiadł obok. 

— Piccolo | — zawołał, a raczej wrza- 
snął — kawa! na jednej nodze! już... 

Przetarł binokle i znowu potoczył wzro- 
kiem. Zauważył między artystami i Słuckiego. 
Zmarszczył krzaczaste brwi, wpatrzył się 
bystro. 

— Znam? nie znam ? — mruknął do sie- 
bie, zaintrygowany widocznie. 

— Kto. to taki? — spytał półgłosem naj- 
bliżej siedzącego komika. 

— Znajomy Przędzy, literat, autor — od- 
rzekł zapytany, powstzymując uśmiech. 

Drwalski ruszył ramionami. 

— Jak się nazywa? Skąd? 

— Nie wiem! podobno z Poznania... 

— Z Poznania ?... autor ?... Nie znam! 

Zwrócił się do Przędzy. 

— (o to za jeden ten wasz znajomy? 
mecenasie | 

— To się nie znacie? 

— Nie! 

— Słucki! Lucjan Słucki! publicysta, li- 
terat z Poznania. Bardzo zdolne pióro... 

— W przejeździe? 

— Nie. Osiada u nas na stałe... 

— Mało ich jeszcze ? — mruknął Drwal- 
ski. — Co tu będzie robił ? 

— Podobno obejmuje dział krytyki w je- 
dnym z dzienników — objaśnił Przędza i ze 


No... co tam sły- 


posła na sejm krajowy. 


We Lwowie, wtorek dnia 8 marca 1904. 


DAEN 


wychodzi 2 razy dziennie. 
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Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petiiowy albo jego miejsce 20 hale 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobze ogłoszenia po 3 talerze za stowo. — Najmniejsze 


ogioszenie 36 haleizy. 


enia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 


ty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: | na prowiseji: 
y eW «m 8 hałscze parany ... . 10 „estiwy 
4 halerzy | popołudniowy . 5 laisrzy 


energiczne protesty ze strony rudeckich mie- 
szczan zamilkli, zrozumiawszy, iż w Rudkach 
jeszcze „nie pora“ na takie hymny. Odje- 
żdżających posłów źżegnano pieśnią „Jeszcze 
Polska nie zginęła“. 

Aby powetować swoje niepowodzenia 
na sejmiku, postarał się ksiądz Onyszkiewicz 
o odpowiedni artykuł w Dile z dnia 1 mar- 
ca 1904, o czem onegdaj wspomnieliśmy. 
Oczywiście w artykule tym fałsz na fałszu 
jeździ. 

Według obliczeń Diła miało być na po- 
czątku zebrania aż 300 Ukraińców (przy wy- 
borze przewodniczącego naliczono ich wraz 
z niewyborcami parobkami tylko 64) zaś 
przy końcu zebrania miał ks. Stefan Ony- 
szkiewicz naliczyć ich już tylko 233. 

Dziwnym jednak sposobem został ten 
wielki ttum ruskich wyborców, według rela- 
cji Diła, po opuszczeniu gali napadnięty 
przez „rudecką dzicz* (przy głosowaniu mia- 
ła być tylko garstka), w którem to starciu 
kilkunastu parafian ks. Onyszkiewicza miało 
odnieść rany (według Diła) a sam prowo- 
dyr, otec Stefan, uciekł do sklepu Tursy, 
zkąd posłał do starostwa po żandarmerję i 
dopiero pod jej eskortą odjechał do domu. 

W rzeczywistości ludność polska jakkol- 
wiek miała wielką liczebną przewagę, ogra- 
niczyła się tylko do uciszenia „narodowego“ 
hymnu „ne pora*,. poczem spokojnie roze- 
szła się do domów. To też powiatowy Hryć 
Szczypawka nie szczędzi w swej bezsilnej 
zaciekłości w.całym artykule wszelakich o- 
belg pod adresem polskiego ludu, a w szcze- 
gólności mieszczaństwa rudeckiego, wymyśla- 
jąc mu od: swołoczy, dziczy, polskiej hołoty, 
chunchuzów, jak gdyby się pragnął im jak naj- 
trwalej zapisać w pamięci. 

Jednak obelgi nieuzasadnione wracają 
zawsze skąd wyszły, a okoliczności, w jakich 
padły, każą się spodziewać, iż ich skutkiem 
będzie połączenie się wszystkich Polaków ru- 
deckiego powiatu w pracy patrjotycznej — 
a pogarda dla paszkwilanta. 


Niemcy w Turcji. 


W Niemczech zawrzało, a to z powodu 
wiadomości, podanej przez gazety paryskie, 
że wojna Rosji z Turcją jest wielce prawdo- 
podobną i że Niemcy, w razie wybuchu tej 
wojny, przyjdą z pomocą Turcji. Na jakich 
źródłach oparte są te informacje paryskie, 
odgadnąć trudno; przypuszczać należy, iż są 
one płodem fantazji, opierającej się na do- 
tychczasowej działalności Niemiec. 

Faktem jest, że Niemcy dążą oddawna, 
a wytrwale do podboju Turcji, ale nie pod- 
boju orężnego, lecz ekonomicznego, handlo- 
wego. Usiłowania te w ostatnich latach u- 
wieńczone zostały poważnem powodzeniem; 
w całej Azji Mniejszej znajdują się liczne 
osady niemieckie; główna linja kolejowa, 
przecinająca owe okolice, przez Niemców 
zbudowana, pozostaje w rękach niemieckich. 
Liczba szkół niemieckich, szpitali i innych 
instytucyj użyteczności publicznej, wzrasta z 
każdym rokiem. 

Podbój postępuje powoli, wytrwale — 
a cicho, spokojnie, żeby świat nie zwrócił na 
to uwagi. Ostatnią wizytę cesarza Wilhelma 
w Stambule starano się osłonić pozorem 
| zwykłej przejażdżki, podjętej dla rozrywki; 
| tymczasem wiadomo dobrze, że wizyta owa 
| miała znaczenie wysoce polityczne, że na 

konferencjach osobistych między sułtanem 
a cesarzem niemieckim poruszano kwestje 
| bardzo poważne, może nawet omawiano 
prawdopodobieństwo przyszłego starcia i 
, stanowisko Niemiec w możliwych przyszłych 


wypadkach. 
Wszystko to pokryte było tajemnicą, 
której rąbek odkrywał niekiedy sam sułtan, 


złośliwą intencją podrażnienia, dodał: — Przy 
tem to umysł niezwykle twórczy: powieści, 
dramaty... Co pan chcesz... Myślałem, że się 
panowie znają. 

— Nie! niel! — żachnął się Drwalski, 
posępnieiąc coraz bardziej. 
ozwoli pan, to mu przedstawię — 
spytał Przędza i nie czekając na odpowiedź, 
skinął na Słuckiego. 

— Lucku! 

Słucki powstał, 
chodzi. 

— Dr. Lucjan Słucki, pan Emil Drwalski, 
nasz znany i ceniony komedjopisarz — pre- 
zentował Przędza, przygryzając zlekka wargi. 

Drwalski kordjalnie uścisnął rękę. 

— Bardzo mi przyjemnie! Dużo o panu 
słyszałem. Podobno na stałe do Warszawy ? 
— zaczął. 

Słucki potaknął gestem. 

— To i bardzo dobrze! My starzy scho- 
dzimy z pola, a młodych sił brak! brak zu- 
pełny. Słyszałem, że pan pisuje na scenę... 
Ma pan co gotowego? 

— Możeby się i znalazło... 
próby, młodociane próby... 

— Każdy początek trudny — zauważył 
sentencjonalnie Drwalski. 

Odciągnął Słuckiego cokolwiek na bok 
i szepnął tajemniczo: 

— Muszę pana przestrzedz, że tu u nas 
intrygi! ach! 


domyśliwszy się, o co 


ale to tylko 


odwołując się w każdej 


cięższej 
Przecież 


chiwili 
do Berlina. 
niedawno temu pojawiły się głosy, że opór 


o radę i wskazówki 


turecki względem reform, postanowionych 
przez Rosję i Austrję w Macedonji, głównie 
w Berlinie czerpie swoje siły. Na to ciężkie 
oskarżenie odpowiedzia1o „półgębkiem*, ni 
w pięć, ni w dziewięć.. 

Obecnie oskarżenie spadło z Paryża w 
postaci wyrażniejszej i wywołało w Niem- 
czech wrzenie, zupełnie jak w mrowisku, gdy 
wśród pracy cichej, spokojnej, przechodzień 
zaczepi pracownice, rzucając na mrowisko 
gałązkę. Odkrywanie planów niemieckich co 
do Turcji przed oczyma Świata, niewygodne jest 
zarówno dla rządu, jak i dla świata handlo- 
wego, kupieckiego, który coraz gęstszą siecią 
oplątuje Turcję. 

Organ kanclerski Nordd. Ailg. Zig. od- 
piera atak paryski twierdzeniem, że wojna 
Rosji z Turcją wręcz jest nieprawdopodobną, 
a nawet gdyby do niej przyszło, to Niemcy 
wcale nie myślą dobywać miecza w interesie 
Turcji. Niemcom zależy na utrzymaniu pokoju 
na Wschodzie tureckim, wszelkimi też spo- 
sobami do tego celu zdążają. 

Ostatniemu zapewnieniu organu kancler- 
skiego trudno nie wierzyć, zwłaszcza, gdy 
dla każdego jest jasnem, że praca niemiecka 
w Azji mniejszej tylko wśród pokoju może 
mieć szanse powodzenia: Co się tyczy jednak 
owego „dobywania miecza“ w czyimkolwiek 
interesie, rzecz to bardzo względna. Zape- 
wnieniu w tym względzie można wierzyć tak 
samo, jak i następnemu twierdzeniu kancler- 
skiego organu: „Od czierech stułeci polityka 
Niemiec dąży tylko drogą prawdy i szcze- 
rości i dobrze na tem wychodzi; pocóżby 
miała przyswajać sobie taktykę matactw po- 
kątnych ?“ 

Trudno o coś sprzeczniejszego z rzeczy- 
wistością. Każdemu, obeznanemu bodaj po- 
wierzchownie z dziejami Niemiec, wiadomo, 
że polityka niemiecka zawsze posługiwała się 
matactwami i że na tych właśnie matactwach 
wzrosła potęga pruska. 

Historja nie ugnie się pod ciężarem go- 
łosłownego frazesu, choćby najpiękniej brzmią- 
cego; nic też dziwnego, że twierdzeniom o 
drodze prawdy i szczerości w polityce nie- 
mieckiej, nikt dotychczas nie daje wiary. 


Ze wspomnień starca. 


Ukazała się niedawno temu we Wiedniu 
i Pradze książka, która niewątpliwie zwróciła 
baczną uwagę daleko po za granicami Czech 
i Austrji. Są to „wspomnienia“ br. Helferta, 
84-letniego dziś starca, który od r. 1848 po- 
cząwszy, odgrywał przez długie lata wybitną 
rolę w życiu parlamentarnem Austrji. Jako 
młody, zaledwo 28-letni uczony, zajmował 
katedrę profesorską nasamprzód na wszech- 
nicy Jagiellońskiej w Krakowie, a potem w 
Pradze. Nad Wełtawę wygnała go była re- 
wolucja nad Wisłą, łecz — jak powiada — 
wpadł w stolicy Czech z deszczu pod ryn- 
nę. I tam kipiało w łonie ludności, którą 
smutnej pamięci gen. ks. Windischgraetz pró- 
bował kartaczami i bombami uspokoić. Zaj- 
mujący epizod z owych odległych czasów, 
który brzmi jakby żywcem z dzisiejszej doby 
wyjęty, opowiada Helfert. W Osieku, nad 
Łabą, odbyło się wtedy trzecie tego rodzaju 
zgromadzenie, w którem Niemcy czescy, łą- 
cznie ze Sasami i Niemcami z Rzeszy, formal- 
nie tryumfowali z katastrofy praskiej, wysła- 
wiając Windischgraetza, jako bohatera i zba- 
wcę niemieckości. Helfert — acz szczery pa- 
trjota niemiecki — był tym faktem bezgrani- 
cznie oburzony i pod wpływem tego uczucia 
wydrukował w Prager Ztg — redagowanej 
wówczas przez Leop. Hasnera — artykuł 
p. t.: „Praga do mężów w Osieku*. W tem 

Chwycił się za głowę. 

Przędza i stolik artystyczny mrugali na 
się znacząco. 

— |Intrygi! — powiadam panu na każdym 
kroku — mówił w dalszym clągu przyciszo- 
nym głosem Drwalski. — Jeden pod drugim 
dołki kopie... Wierz mi pan! bo ja to znam... 

Słucki potakiwał skinieniem głowy i chciał 
już odejść do stolika, ale Drwalski zatrzymał 
go jeszcze. 

— Znasz pan Paczulskiego ? 

— Osobiście, nie! 

— To i lepiej! Ostrzegam... ryba! Za- 
zdrosna  bestja! aż pfe! Jeżeli masz zamiar 
co wystawić, to radzę przed nim sekret! ani 
mrumru! Ale 4 propos... Zajdź pan kiedy do 
mnie... Jeżeli macie co goiowego, przeczyta- 
my razem... Jestem dobrze z dyrekcją! to się 
jakoś zrobi. 

Słucki dziękował, nie biorąc za dobrą 
monetę tego, co słyszał. Nie znał wprawdzie 
Drwalskiego,ale ta natarczywa uniżoność wy- 
dała mu się podejrzaną i radby się był od 
niej uwolnić. 

Spojrzał więc w twarz Przędzy. Wymie- 
nili spojrzenia. 

Przędza, zrozumiawszy o co idzie, pod- 
szedł ze słowami: 

— Czas na nas... w pół do ósmej. 

— (Gdzież tak pilno? — podchwycił 
Drwalski. 


— Do teatru... (Ciąg dalszy nast.) 


Chleb assan [Morawski 


wyrabiany wedie najnowszej metody 


poleca 


Chleb ten nietylko oryginalnemu morawskiemu 


nie ustępuje, lecz go przewyższa, TĄ) 
łatwo strawnym, nie czerstwieje i przez kilka dni nie traci pierwotnego smaku. — Znako- 


Marcin Czyżek «**. 


mity ten chleb kosztować można bezpłatnie w sklepach Marcina Czyżeka. 
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piśmie, stolica kraju czyni jakoby gorzkie 
wyrzuty uczestnikom rzeczonego zjazdu, że 
fraternizowali tam ze Sasami, sąsiadami z Rze- 


szy, że mają na myśli podział kraju, admini- ; 


stracji itd. 

Gdy po niejakim czasie kompatrjoci mie- 
mieccy dowiedzieli się, że to Helfert był au- 
torem tego listu, zapanowało pomiędzy nimi 
oburzenie przeciw niemu, jako Niemcowi, 
sprzymierzonemu z Czechami, Przezywano go 
czechofilem, ba! nawet renegatem. I gdy wkrót- 
ce potem—za namową swego kolegi, dra Jo- 
naka — postanowił ubiegać się o mandat do 
rady państwa w rodzinnem mieście swego 
ojca, w Plau, zwolennicy i agitatorowie jego 
kontrkandydata, niejakiego Haimerla, bili w 
Helferta, jakby taranem, zarzutami, że on zdra- 
dza niemieckość, że Sprzyja Czechom. itp. 
„Takie smutne były to czasy, — zauważa 
staruszek, wspominając ową walkę o mandat 
— kiedy głos pojednawczy do zgody nawo- 
łujący, piętnowano jako stronniczość!“ Mimo 
namiętnej agitacji, wybrano posłem Helferta, 
dzięki gorącemu pop.rciu w Plau, gdzie miał 
wielu przyjaciół i powinowatych. W lipcu 
udał się też wraz z Palackym, Strobachem, 
Vocelsm, drem Sieberem do Wiednia, gdzie 
zaraz po przybyciu Jonak zwołał agromadze- 
nie wszystkich posłów czeskich, dla narady 
nad wspólnemi dla obu narodowości Spra- 
wami. Przybyło ich przeszło 20 — Czechów 
i Niemców — ci ostatni pod wodzą niesły- 
chanie namiętnego dra Loehnera, który wzro- 
kiem przenikliwym i chudą, wysoką figurą 
swoją wyróżniał się wśród otoczenia. Skoro 
Niemcy czescy spostrzegli w sali Morawczy- 
ków, zaprotestowali natychmiast przeciw ich 
udziałowi w zgromadzeniu. Jonak i Vocel za- 
brali głos i usiłowali oddziałać uspokajająco. 
Lecz skoro tylko jeden z Morawczyków w 
przemowie swojej rzucił słowo: „Słowianie, * 
Loehner w tej chwili podniósł hafdS $iekiel- 
ny i ruszył wraz z resztą Niemców Ku wyj- 
ściu. Wteiy porwał się Palacky dotyghczas 
spokojny i milczący: „Skoro nie chcecie zgo- 
dy — zawołał — to niech będzie wojna !* 

I rozpoczęła się wojna. która trwa już 
w Czechach lat przeszło 60! Jonak rozpa- 
czał. Było to już trzecie z rzędu zgromadze- 
nie, rozbite przez Loehnera, a w czem i 
w przyszłości nie ustawał. Zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu rady państwa przyszło do 
konfliktów. Polacy byli w izbie podzieleni 
wtedy na „Polaków we frakach* — jak się 
podówczas we Wiedniu wyrażano i na Po- 
laków w chłopskiej siermiędze. Pierwszym 
atakiem niemieckim było, że domagali się, 
aby językiem rozpraw izby był wyłącznie 
niemiecki. Posłowie nie rozumiejący tego ję- 
zyka, niechaj poskładają swe mandaty. — Prze- 
ciw tej uzurpacji podniósł się naturalnie gwał- 
towny protest Polaków. Adwokat lwowski, 
dr. Marjąn Dylewski (ojciec wiceprezy- 
denta lwowskiej apelacji., prz. Red, Dz. Pol), 
wyrzekł wtedy na cały głos te pamiętne sło- 
wa: „Galicja jest krajem awanturników biu- 
rokratycznych I* + 

Wśród tych zajmujących wspomnień star- 
ca, spotyka się jeszcze tu i ówdzie uwagi, 
które jaśnieją zaprawdę, jak brylanty czystej 
wody, nietylko głębokim rozumem i póczu- 
ciem sprawiedliwości, ale także dziwną aktual- 
nością i świeżością myśli, jakby dziś, *wczoraj 
najdalej były na papier przelane. Otorpróbki: 
Kulturtraeger mówi do rzesz, żądnycłewiyia- 
ty, tak: Tutaj macie sztukę i naukę, tu:od- 
kryte tajniki przyrody i życia ludzkiego. Tu 
macie klucz do wykształcenia waszego diha, 
uszlachetnienia waszego bytu, pomnożtnia 
sił, mocy, działalności waszej... Macie wszy$tko 
— lecz zaniechajcie raz sobą być; a 
bądźcie tylko nami!“ Czyż powyższe okre- 
ślenie zaborczego ducha niemieckiego nie da 
się w zupełności zastosować do obawiązu- 
jącej dziś np. w Prusiech ewangelji antipol- 
skiej hakaty ? 

Albo w kwestji równouprawnienia ludów 
nie-niemieckich z Niemcami, hołduje ten u- 
czciwy i prawy polityk następującej zasadzie: 
„Szczepy nie-niemieckie, z chwilą, jak do- 
szły do swego uświadomienia politycznego 
ido swobód konstytucyjnych, mają niety- 
kalne prawo do zupełnego zrównania ich 
z Niemcami. Nietylko w szkole, w admini- 
stracji, w sądownictwie, w reprezentacji, lecz 
wszędzie i we wszystkiem, od dołu do góry, 
wewnątrz i na zewnątrz. Kto nie chce uznać 
tego prawa, nie jest prawdziwym przyjacie- 
lem wolności i sprawiedliwości !* 

W tym jednym ustępie Helferta, tkwi za- 
prawdę cały problemat austrjacko — względnie 
czesko-niemiecki — jakim on był już pod 
one dawne czasy i jakim jest po dziś dzień. 
Ta jedyna różnica chyba, że takich» Loehne- 
rów namnożyły się obecne zastępy, natomiast 
Helferta nowego nie ma niestety pomiędzy 
dzisiejszymi Niemcami... > 


KRONIKA. 


Djarjusz (lwowski. | 

Poniedziałek, 7 marca. ` 

Powszechne wykłady umiwersys 
teckie: W szkole realnej (ul. Kamienna 1. 2) 
o godzinie 5'/ą wieczorem, prof. dr. A. Zip 
per: „Dzieje literatury węgierskiej w XIX w. 
— W zakładzie chemicznym uniwersytetu (Dłu= 
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gosza 6), o godzinie 7 wieczorem, doc. uniw 


dr. K. Hadaczek: „Sztuka rzymska“ 
świetlnymi). r 
Teatr miejski: „Eros I Psyche”, poemat 
dramatyczny. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
w sali Fiihbarmonji: Koncert filharmoni< 
czny ze współudziałem panny F. Egerównej, 
pianistki. Początek o godzinie 7 wieczotem, « 
Walne zgromadzenie lwowsk. Tow. „wzaj. 
pomocy rękodzielników i przemysle ogipaRo: 
dzina*, w biurze wydziału centr. (Dominikań- 
ska 4). Początek o godzinie 6 wieczorem. 
W Teatrze ludowym: Przedstawienie ama- 
torskie Tow. im. J. Kilińskiego. Początęk.0 go- 
dzinie 7 wieczorem. 


(z obrazami 
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Kalendarz. Poniedziałek (7): Tomasza z A. 
— Bcgowita. (23): Połykarpa. Wschód 


słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o godzi- . 


nie 5 minut 47. i 
Stan powietrza: Godzina +6 ramo: 
Ciepłota: — 5° R. Pochmurno. i 
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Nasz fejleton. W numerze popołudnio 
wym Dziennika Polskiego rozpoczynamy druk 
powieści pod tytułem „Pod krzyżem*. Ro" 
wieść ta przerobiona z niemieckiego, bardzo 
zajmująca i oryginalna na wskroś, jest niejako 
pamiętnaikiem lekarza, skazanego na dożywotne 
ięzienie. Í 


Towarzystwo prawnej ochrony poda- 
tników odbyło wczoraj pod przewodnictwem 
J. hr. Baworowskiego zgromadzenie konstytuu- 
jące. Do zarządu zostali wybrani : 

Prezesem hr. Maur. Mycielski, zastępcą 
dr. Stan. Głąbiński, Stan. Ciuchciński i Jerzy 
hr. Baworowski. 

Członkami wybrani pp.: Ks. dr. J. Ciemnie- 
wski, dr. H. Feldstein, dr. Z. Gargas, A. bar. 
Gostkowski, B. Koskowski, A. Krzeczunowicz, 
Józef Męciński, L. Szafrański, J. Lisiewicz. 

Tow. ochrony od podatków. Jesteśmy 
proszent 0 zaznaczenie, iż dr. Alfred Zgórski, 
dyrektor Banku krajowego, do towarzystwa te- 
go nie należy, w walnem zgromadzeniu konsty- 
tującem udziału nie brał i wyboru na członka 
Zarządu nie przyjął. 

Liga dla ochrony czci. W sprawozda- 
niu ze zgromadzenia „Ligi dla ochrony czci“ 
w onegdajszym numerze porannym została po- 
dana lista sędziów honorowych towarzystwa 
z opuszczeniem kilkunastu nazwisk. Kompletna 
lista członków sądu honorowego opiewa: Juljusz 
hr. Bielski, Ignacy Dembowski, Marjan Dydyń- 
ski, Jan Dylewski, Tadeusz hr. Dzieduszycki, 
Józef Ekielski, Ignacy Głażewski, August Goray- 
ski, Adam Horwath, Stanisław  jędrzejowicz, 
Henryk Jordan, Ignacy Korzeniowski, Władysław 
Kraiński, Adam Krechowiecki, Mikołaj Krzy- 
sztofowicz, Kazimierz Laskowski, Józet hr. Mi- 
chałowski, Stefan Moysa, Ździsław Obertyński, 
Władysław Ochenkowski, Tadeusz Pilat, Kon- 
stanty Popiel, Stanisław Przyłuski, Ludwik Ry- 
dygier, Władysław ks. Sapieha, Stanisław hr. 
Stadnicki, Stanisław hr. Tarnowski, Ździsław hr. 
Tarnowski, Aleksander Tchorznicki, Jan Vivien, 
Fryderyk Zoll (starszy). 

: Przewodnik po zdrojowiskach. Wobec 
tego, że X zjazd lekarzy i przyrodników został 
bdroczory na czas nieograniczony, „Przewodnik 
po zdrojowiskach* wyjdzie w większym nakła- 
dzie i kosztem redakcji rozesłany będzie darmo 
i opłatnie wszystkim lekarzom, tak tu, jak i za 
granicą, już w drugiej połowie marca. 

Wyścigi konne w Krakowie. Sekreta- 
rjat donosi nam, że tegoroczne wyścigi Towa- 
rzystwa międzynarodowego odbędą się w nie- 
dzielę (12 czerwca), w czwartek (16 czerwca) i 
w niedzielę (19 czerwca); zaś galicyjskiego 
Klubu jazdy panów we wtorek (14 czerwca) 
i w sobotę (18 czerwca). W celu urozmaicenia 
programu Towarzystwa międzynarodowego, po- 
stanowiono odbyć każdodziennie, prócz pięciu 
biegów gładkich otwartych dla różnej klasy ko- 
ni, wieku i mety, nadto po dwa biegi z prze- 
szkodami dla 4-letnich i starszych koni, w któ- 
rych wyłącznie panowie jeździć będą, W nie- 
dzielę 19 czerwca odbędzie się bardzo intere- 
sujący „bieg-losowania*, którego koń zwycięzca 
przypadnie w udziale posiadaczowi wyciągnię- 
tego losu. 

Program dwudniowego „meetingu* galicyj- 
skiego Klubu jazdy panów, obejmie przeważnie 
biegi z cięższemi i lżejszemi przeszkodami, 
w których członkowie Klubu jeździć będą. 

Straszny dramat. Onegdaj popołudnia o 


godzinie 4 odbył się pogrzeb śp. Zofji Fiedle- 


rowej z domu przedpogrzebowego przy ul. Ko- 
chanowskiego. Zwłoki nieszczęśliwej ofiary od- 
prowadziło na miejsce wiecznego spoczynku 
prócz rodziny liczne grono profesorów i słu- 
chaczów politechniki. 

Na dwie godziny przed pogrzebem odwie- 
ziono panią L. do zakładu obłąkanych w Kul- 
parkowie. Poprzednio zbadali ją lekarze, a prze- 
słuchiwał dr. Wasung. Zachowanie się jej w 
więzieniu i wobec władz śledczych potwierdza 
przypuszczenie, że pani L. jest chorą umysłowo 
Nie zdaje sobie ona wcale sprawy z wypadku, 
ani też nie objawia żalu ni skruchy. Skutkiem 
braku morfiny, której używała, jest silnie zde- 
nerwowaną, tak, że wczoraj, na polecenie dra 
Lukasa wstrzyknięto jej dawkę morfiny, by nie 
popadła w szał. To właśnie przyspieszyło od- 
wiezienie jej na Kulparków. 

Nie udało mu się! Filip Hartman, pi- 
wniczy hotelu „George'a*, zauważył, że od 
dłuższego czasu ginęły mu z piwnicy flaszki 
wina, tak, że ogólna szkoda wynosi obecnie 
200 kor. Chcąc więc dojść, kto jest owym nie- 
proszonym amatorem wina, zaczaił się 5 bm. 
około godziny 2 w nocy obok piwnicy i spo- 
strzegł skradającego się parobka Stefana Ter- 
leckiego, który, otworzywszy piwnicę, wszedł do 
niej. Po krótkim pobycie w piwnicy wyszedł, 
by wpaść w ręce czatującego nań Hartmana. 

Przejechanie. Onegdaj około godziny 
drugiej po południu przejechał wóz nieznanego 
właściciela na ul. Panieńskiej 10-letniego chło- 
pca z ul. Krzywej w Zamarstynowie. Wóz po- 
łamał chłopcu stos pacierzowy. Woźnica zaciął 
konie i zbiegł. 

Wyrok w procesie zabłotowskim. 
W procesie o rozruchy antysemickie w Zabło- 
towie zapadł w sobotę w Kołomyji. Jedenastu 
oskarżonych zasądzono na kary od 5 dni do 5 
miesięcy, dwóch obwinionych Skalskiego i Krzy- 
wieckiego uwolniono. 

Nieludzki czyn. Przed trybunałem kasa- 
cyjnym w Wiedniu rozpatrywaną była w drodze 
apelacji interesująca sprawa, Świadcząca o zwy- 
rodnieniu i zdziczeniu uczuć ludzkich. Rzecz tak 
się miała: We wsi Kożma nad Zbruczem zjawił 
się dezerter rosyjski, kczak i oświadczył naczel- 
nikowi gminy Gabrylukowi, że chce pozostać 
w Galicji. Gabryluk przeląkł się, że ów kozak 
może się stać z czasem ciężarem dla gminy 
i dlatego oświadczył mu, że się nad jego pro- 
pozycją namyśli. Równocześnie jednak zapro- 
wadził go do karczmy, poczęstował wódką i w 
chwili, gdy kozak był już pijany, zamówił 6 
chłopów z noszami, którzy mieli kozaka prze- 
nieść przez rzekę Zbrucz napowrót do Rosji. 


1 


Í i począł błagać chłopów, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 marca 1904 r. 


aby go raczej zabili, 
a nie oddawali w ręce Rosji, gdyż, jeżeli do- 
stanie się w ręce kozaków, czeka go Sybir. 
Mimo tych próśb, Gabryluk wraz z chłopami 
przenieśli dezertera na terytorjum rosyjskie i 
oddali w ręce Rosjan. Wskutek tego obwi- 
niono naczelnika gminy Gabryluka o nadużycie 
władzy, tudzięż jego i chłopów o gwałt publi- 
czny. Sędziowie przysięgli uznali Gabryluka i 
oskarzonych chłopów winnymi zarzuconych im 
zbrodni, a sąd skazał Gabryluka na 14 miesięcy 
ciężkiego więzienia, każdy zaś z chłopów otrzy- 
mał po roku ciężkiego więzienia. Na wczoraj- 
szej rozprawie kasacyjnej, której przewodniczył 
prezydent senatu Bernatzik, a oskarżał proku- 
rator Girtler, wyrok poprzedni został w całości 
zatwierdzony. 

Obawa przed zamachem. Pisma wę- 
gierskie donoszą, iż prezydent gabinetu węgier- 
skiego hr. Tisza, obawia się, ażeby Żywioły 
opozycyjne nie dokonały na niego zamachu. 
Dlatego też otacza się od paru dni grupą taj- 
nych policjantów, ile razy wychodzi pieszo do 
miasta. Oprócz tego na ulicach, któremi ma 
przejeżdżać hr. Tisza, pełno policji konnej. Ta 
policja konna podąża zawsze za powozem pre- 
sesa ministrów. Policja nie pozwala nadto prze- 
chodniom przystawać na ulicach, ile razy ma 
się ukazać powóz hr. Tiszy. 

Ostatni Dominikanin litewski sp. O. 
Anioł Kononowicz zmarł dnia 23 zm. w Pe- 
tersburgu. Urodzony w roku 1824 w Tukumie, 
w gub. kurlandzkiej, odbył nowicjat w wil nie, 
w r. 1850 mianowany został wikarjuszem przy 
klasztorze oo. Dominikanów w kościele św. Ka- 
tarzyny. b 

Aresztowanie oficerów rosyjskich. Z Jass 
donoszą, iż nad rosyjsko-rumuńską granicą pod 
miastem Uszeheni, aresztowano onegdaj trzech 
rosyjskich oficerów, którzy się tam uwijali w cy- 
wilnem ubraniu, pod zarzutem szpiegostwa na 
rzecz Rosji. Aresztowanym udało się jednak 
umknąć (!) z rąk eskortujących ich policjantów, 
a policja czyni energiczne poszukiwania, do- 
tychczas jednak bezskuteczne. 

Prześladowca żołnierzy. Nadporucznik 
Kunowski, przy 3 bataljonie 94 pułku piechoty 
w Eisenach, znany także doskonale w Pozna- 
niu, gdzie długi czas przebywał jako porucznik, 
stawał onegdaj przed sądem wojskowym w Er- 
furcie, oskarżony o systematyczne poniewiera- 
nie żołnierzy. Chodziło o 24 wypadków poszcze- 
gólnych. Obrady odbywały się z wykluczeniem 
publiczności. K. skazanym został na 3 miesięcy 
fortecy. 

Dramaty rodzinne. W Berlinie w hotelu 
„Goldener Stern“ rozegrała się straszna trage- 
dja. Służba mianowicie znalazła rano w pokoju 
hotelowym otrutą rodzinę, złożoną z męża, 30 
letniej żony i 5-letniej dziewczynki. Nie znale- 
ziono przy nich ani feniga. Identyczności nie- 
szczęśliwych dotychczas nie stwierdzono. 

Konduktor tramwaju Ziebig, zamordował 
swoją żonę i sześciomiesięczne dziecko, po- 
czem udał się do służby. Aresztowany wieczo- 
rem, przyznał się do zbrodni. 

Miasto wdów. W Berlinie mieszkało 
w dniu 1 stycznia 1903 r., 99.058 wdów, czyli, 
że obecnie wynosi tam ich liczba przeszło 
100.000. Wdowców natomiast żyje w Berlinie 
obecnie tylko 19.140. 

Rzadkiej operacji dokonał w Wirzbergu 
dr. Schönburg na pewnej wieśniaczce, umiera- 
jącej z wycieńczenia. Oto, otworzył jej żołądek 
i dobył z niego 80 pestek ze śliwek i 2 pestki 
z czereśni Operacja udała się i obecnie chora 
przyjmuje już płynne i stałe pokarmy i jest na 
najlepszej drodze do zupełnego wyzdrowienia. 

Samobójstwo. Z Medjolanu donoszą: Sio- 
stra zmarłego generała Baratieri'ego, nieszczę* 
śliwego dowódcy pod Aduą, która mieszkała 
w jednym z klasztorów tutejszych, popełniła 
samobójstwo. 

Przysłowia japońskie. Nawet przysło- 
wia japońskie są obecnie na dobie. Oto kilka: 
Brzydka kobieta nie lubi zwierciadła. Życie, to 
świeca na wietrze. Nawet małpa spada z drze- 
wa. Prorocy nie wiedzą nic o sobie. Pożar 
wzniecić — łatwo. Po trzech latach nawet ból 
staje się potrzebą. Lekarz wyleczy chorego, je- 
żeli chory nie umrze. Nieświadomość jest 
szczęściem. Ubodzy nie mają nigdy czasu. Upaść 
siedm razy, podnieść eśm. 

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu Imperial. 

Składki na ceile użyteczności publicznej lub 
narodowej. 

Dla ubogiego Pawliczka na ubiór, 
złożyli w da'szym ciągu: Oddział straży skarbowej 
z Podhajec 2 kor., p. Zofja P. ze Lwowa 2 kor. 

Zmarli : 

W Wiedniu zmarł w 70 r. życia Szymon Ba- 
czewski, emer. major. 

W Meranie zmarł w 53 roku życia Feliks 
Kuczkowski, starszy komisara budowy kolei I na- 
czelnik Il. sekcji w Tarnopolu. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek „Eros i Psyche“, 
fantazja dramatyczna w 7 rozdziałach Jerzego 
Żuławskiego, muzyka Jana Galla. 

Jutro we wtorek (po raz pierwszy w tym 
sezonie) „Hugenoci*, opera w 4 aktach Mayer- 
beera. Przedostatni gościnny występ Giacomo 
Rawnera, tenora oper zagranicznych. 

W środę (popularne przedstawienie, po 
cenach zniżonych) „Los*, sztuka w 4 aktach 
A. Habdanka. 

Z teatru. „Eros i Psyche“, fantastyczny utwór 
Jerzego Żuławskiego, który tak wielkiem cieszy 
się dotąd u nas powodzeniem, danym będzie 
w poniedziałek po raz czwarty. - 

Ze słynnej sztuki rosyjskiej Najdienowa pt. 


„Dzieci Waniuszyna*, rozdano artystom role 
do nauki. 
Repertoar  Filharmonji lwowskiej: 


W poniedziałek, dnia 7 bm., koncert filharmo- 
niczny, ze współudziałem młodej pianistki, panny 
Egerównej, uczenicy prof. Leszetyckiego. 

W środę, dnia 9 marca, koncert Towa- 
rzystwa muzycznego. 

We czwartek, dnia 10 bm., koncert jednego 
z najznakomitszych naszych pianistów, niepo- 
równanego wykonawcy utworów Chopina, p. 


Kiedy kozak znalazł się w wodzie, otrzeźwiał ! Aleksandra Michałowskiego. 


E Z Filharmonji lwowskiej. Panna F. 
erówna, która w poniedz ałek wystąpi na 
estradzie w Filharmonji, dała w środę koncert 
w Krakowie. Krytyka tamtejsza wyraża się 
o grze p. Egerównej bardzo pochlebnie i pod- 
nosi, że młoda artystka posiada wszystkie dane, 
jakie obok talentu, są podstawą artystycznej 
karjery. Grę cechuje bardzo ładne, miękkie 
uderzenie i wysokie poczucie muzykalne. Pu- 
bliczność krakowska, szczelnie zapełniająca salę 
hotelu Saskiego, nie szczędziła młodej pianistce 
objawów gorącego uznania i zachęty i zmuszała 
ją do licznych naddatków. 

Z galic. Tow. muzycznego. Na próby 
z J. S. Bacha „Matthaus-Passion*, wstęp do- 
zwolony bezwarunkowo tylko wykonawcom, za 
okazaniem legitymacji. Bilety inne wydane (na- 
wet dla osób towarzyszących) tracą swą wa- 
żność. 

„Przemysłowiec* , tygodnik popularny 
dla techniki i przemysłu, pod redakcją inż. cyw. 
E. Libańskiego, wyszedł nr. 23, z dnia 5 bm. 
i zawiera następujące artykuły: Jeszcze o ro- 
zwoju naszego przemysłu (Hieronim Weiss); 
Sprawy przemysłowe ; Sprawy techniczne; Kro- 
nika techniczna i przemysłowa; Wynalazki 
i konkursy; Pouczenia i przepisy; Pytania 
i odpowiedzi; Głosy z kraju; Sprawy zawodo- 
wej pracy kobiet. 

„Jasne wody“. Nakładem tow. wydawni- 
czego wyszła pod powyższym tytułem powieść 
p. Edwarda Paszkowskiego. Tłem powieści jest 
życie nad Horyniem, walka pomiędzy dworem 
a gminą, pomiędzy dobrze nabytem prawem, 
a roszczeniami tych, którzy osiedli z dziada 
pradziada na kawałku ziemi, bronią się przed 
głodem i nędzą bezprawiem. Bohaterem jest 
plenipotent wielkiego skarbu, natura wysoce 
wrażliwa i subtelna, ale prawie Ślamazarna, w 
którym nieustannnie walczy poczucie prawa 
formalnego z prawem  przyrodzonem do życia. 
Broni praw skarbu, bo jest jego urzędnikiem, 
ale nie bezdusznie, maszynowo, owszem, gdzie 
tylko może, stara się nieść ulgę ludowi i gedzić 
sprawiedliwość zimnego paragrafu ze sprawie- 
dliwością czującego serca. Nie rozumieją go 
ani po jednej ani po drugiej stronie: jedni go 
mają za niebezpiecznego demagoga, drudzy za 
podstępną kreaturę dworską. Najszlachetniejsze 
i najrozumniejsze rady, udzielane chłopom, nie 
trafiają do ich przekonań: 

„Zamknięte dusze... obcy świat... myśli i 
uczucia odgrodzone od moich myśli i uczuć 
wysokim murem niedowiarstwa i obawy..." 

O ile jednak pięknie i wyraziście podma- 
lowane jest tło, o tyle figury poruszające się 
na tem tle, są poprostu dziwaczne. Towarzystwo 
nad Horyniem składa się z kobiet histeryczek i 
mężczyzn ze szpitalu. To też rozwój akcji jest 
mdły, rwie się ciągle, co jeszcze można uspra: 
wiedliwić formą pamiętnika. Ale w rezultacie 
autor nagromadził taką wiązankę kolizyj, że w 
końcu nie może z nich szczęśliwie wybrnąć. 
„Poplątało się, pogmatwało się wszystko tak 
dziwnie... Drogę zgubiłam, wyjścia nie widzę i 
żle mi“ — powiada jedna z histeryczek (str. 
69) — i zdaje się, że to pogmatwanie dotyczy 
nietylko stanu jej duszy, ale i akcji w książce. 
Autor jest modernistą, więc znajdujemy tu co 
chwila pchające go gdzieś „nakazy wewnętrzne* 
„wyczuwania*, są i wizje zasp Śnieżnych i wy- 
cia wilków, spotykamy się z „koleżeństwem w 
imię sztuki i bachanalją dla sztuki" etc. etc. 
Stosownie do przyjętego dziś sposobu pisania, 
każda scena, gdzie poufnie ze sobą dwaj ludzie 
rozmawiają, ma pełno trywializmów, w takim 
np. guście: „Każdy z nas ma w sobie nieroga- 
te bydlę, które mu do duszy wnosi fetor za- 
tęchłych bajorów*, „w duszy świnie łażą“, „gę- 
by daj chłopie“, „ciemno jak u murzyna w 
zamkniętej gębie*. Niebrak pieszczotliwych wy 
razów takich jak  „bestja" — i to w ustach 
bardzo inteligentnych ludzi, a już po nad miarę 
jest „plucia* na wszystko i wszystkich, samic, 
samców, komarów, potarganych nerwów i sza- 
łów „niszczących granice etycznych podziałów 
i założeń“. I z tego powodu książka jako taka 
jest niesmaczną; przyznać jednak trzeba p. 
Paszkowskiemu bogactwo fantazji, piękną formę 
i wielkie odczucie przyrody. Do przepięknych, 
pełnych poetycznego polotu opisów należy 
przedewszystkiem ustęp: „Maryniecka puszcza* 
(str. 112) i „Noc“ (str. 177); nie brak także 
bardzo pięknie skreślonych epizodów a wielkiem 
plus książki jest jej szlachetna i piękna myśl 
zasadnicza. 


Ks. Jubilat Kazimierz Żuliński, 

W gronie kilku najbliższych, obchodził 
niedawno, bez rozgłosu, pięćdziesięciolecie 
zbawczej pracy, świątobliwy kapłan, który 
jednak już za życia obfite ¿lony swego po- 
siewu zbiera, — z młodzieńczem sercem wy- 
stępuje zawsze: ks. Zuliński, co „buntuje* 
otwarcie młodzież i lud, apostołując potrzebę 
uświadomienia narodowego, żądając praw 
ujarzmionego narodu dla bytu narodowego, 
przypominając z kazalnicy wszędzie, żeśmy 
do wolności stworzeni i do niej razem dą- 
żyć powinni. 

Mając taką myśl i taką wiarę w zwycię- 
stwo prawdy nad fałszem, kroczył po skali- 
stej drodze swego żywota i Spotykał nieraz 
przeciwności, które ze skromnością i szlache- 
tnością Chrystusowego sługi zawsze znosił. 

Urodzony 14 lutego 1831 r. w Radomiu, 
kształcił się w szkołach warszawskich i ukoń- 
czywszy je chlubnie, otrzymał święcenia ka- 
płańskie 26 lutego 1854 r. Pewien czas spę- 
dził w Królestwie, później w r. 1862 otrzy- 
mał wikarjat Do św. Antoniego w War- 
szawie. Tu bezpośrednio stykał się z wirem 
przedpowstańczych przygotowań, 

Zdradzony, uciekł do Krakowa i miał 
objąć wskarjat w kościele św. Krzyża. Ow- 
czesny stan oblężenia wypędził go z kraju i 
zaczęło się dla niego ciężkie życie tułacze. 
Kilka lat spędził przy kościele St. Nicolas de 
Champs we Francji. W roku 1868 wrócił do 
Ojczyzny, lecz tu władze austrjackie uznały 
go za niebezpiecznego buntownika, Znowu więc 
wyjazd do Monachjum i dłuższy pobyt w Pa- 
ryżu. W roku 1880 udało mu się dostać po- 
zwolenie pobytu w kraju, do mó ciągnęła 
go zawsze rodzinna tęsknota. Krakowie 
otrzymał posadę spowiednika Przy kościele 
Panny Marji. W r. 1887 wygłosił patejci czną 
mowę na grobie śp. Agatona Gillera, swego 
przyjaciela. 


Następstwem tego, była utrata stanowi= 
ska i skrzywdzony ks. Zuliński poszedł „gdzie- 
indziej żebrać pozwolenia na tę pracę, którą 
Bogu jako kapłan ślubował.* Jakiś czas spę- 
dził jako kapelan pensjonatu w Łomnie koło 
Turki. Lecz, gdy tej szkole zamierzono nadać 
charakter nawpół niemiecki, świątobliwy ka- 
płan zaprotestował przeciw temu i usunął się 
od dalszego współpracownictwa w tym za- 
kładzie. 

Dziś doczekał się ks. Żuliński jubileuszu 
Swej bogatej w owoce pracy i otoczony naj- 
głębszą czcią młodzieży i ludu, obchodzi tę 
piękną uroczystość ku radości wszystkich 
Polaków, którzy mieli to szczęście poznać 
osobę i działalność tej prawdziwie posągo- 
wej postaci. 


Izba sądowa. 


(Kradzieże kolejowe przed sądem). 
Kraków, 4 marca. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Onegdał przesłuchiwano rówież oskarżo- ` 
nego Muchę, który zeznał, że karię zasta- 
wniczą na Szpinki ks. Jabłonowskiego otrzy- 
mał od Skrzyszewskiego. Ten zaprzecza sta- 
nowczo temu. 

Osk. Franciszka Nastaborska przy- 
znaje, iż otrzymała od Skrzyszewskiego. który 
jest jej szwagrem, brylanty celem sprzedaży 
ich w Wiedniu. 

Osk. Holik przyznaje, że kupił od Pi- 
lawskiego bransoletę z brylantami za 3.200 
koron, ale nie była to kolja. 

Pilawski zapytany, co ma do powie- 
dzenia na to, wygłosił długą mowę o swoim 
stosunku do Holika i zakończył stanowczem 
oświadczeniem, że Holikowi żadnej branso- 
lety nie sprzedawał. Holik trwa przy swoich 
zeznaniach. Na prośbę adwokata Fruhlinga 
stwierdza przewodniczący, że rysunek kolji, 
który zrobił Holik podczas przysłuchania w 
śledztwie, nie zgadza się z rysunkiem, nade- 
słanym przez firmę, u której kolja hr. Bor- 
kowskiej była wykonana. — Na tem odro- 
czono rozprawę do poniedziałku g. 9 rano. 


Hr. Wojciech Dzieduszycki o 
wojnie rosyjsko-japońskiej. 
(Tel. Dzien. Pol.) 

Wiedeń Redaktor Conserv. Correspon- 
denz udał się do wiceprezesa Koła polskiego 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego z zapytaniem 
o stanowisko Polaków wobec wojny na da- 
lekim Wschodzie. Hr. Dzieduszycki według 
sprawozdania redaktora Cons. Corr. miał od- 
powiedzieć co następuje: 

Dawno już minęły czasy, gdy naród 
polski wdawał się we wielkie kombinacje 
polityczne. W Galicji śledzimy bieg wojny 
tylko z uwagą zwykłego czytelnika gazet. 
Rzecz prosta, że współudział nasz jest wię- 
kszy, zważywszy ważne interesy polskich do- 
mów handlowych w Azji wschodniej, oraz 
to, że wiełu Polaków przelewa tam krew. 
Polacy są przekonani o szlachetnych inten- 
cjach cesarza Mikołaja. 

Niestety, generalny gubernator w War- 
Szawie, Czertkow, przez Swój nietakt, wpro- 
wadził Polaków tamtejszyeh w to położenie, 
że mogą tylko milczeć i spełniać obowiązki. 

Nie bez troski patrzą oni na rozwój wy- 
padków wojennych ze względu ua ich od- 
działywanie na ekonomiczne i wewnętrzne po- 
lityczne stosunki rosyjskie. 

Życzyć tylko należy, by wojna nie była 
zbyt kosztowną, dalej, aby dążność, jaka oka- 
zała się w ostatnim czasie u rządu rosyj- 
skiego do reform, przez to nie ucierpiała, 
wreszcie, by wrogom Polski, a zarazem ro- 
syjskiej monarchji nie udało się rozniecić na 
nowo nieufności przeciwko Polakom tak u 
narodu rosyjskiego, jak na rosyjskim dworze. 
Powtarzam, milczenie nałożone zostało mie- 
szkańcom Królestwa Polskiego przez nie- 
takt Czertkowa. 

Jednak wszelkie usiłowania zewnętrznych 
agentów prowokacyjnych, jakoteż kosmopo- 
litycznych prądów rewolucyjnych, mające na 
celu skłonić Polaków do zajęcia wrogiego 
wobec rządu rosyjskiego Stanowiska, będą 
płonnemi i mam pewną nadzieję, że polskie 
społeczeństwo tego rodzaju zakusy energi- 
cznie odeprze. 

Obawiam się tylko, że źle usposobio- 
nym czynnikom mogłoby się udać wywołać 
w Petersburgu opinię, że należy uczynić na- 
ród polski odpowiedzialnym za postępki re- 
wolucyjnych żywiołów, które z tym narodem 
nie nie mają wspólnego. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telrer. „Dztennika polskiego”). 
Posiedzenie sejmu węgierskiego. 


Budapeszt. W węgierskiej izbie posłów 
po wyborach do komsyj i szeregu mów ob- 
śtrukcyjnych odroczono w sobotę obrady do 
poniedziałku. 


Sytuacja na Węgrzech. 
(Telegram „Dziennika Polskiego*) 


Budapeszt. Parja Kossutha, ludowa 
i Szederkeny'ego postanowiły zwalczać całą 
siłą wszelkimi możliwymi środkami wniosek 
hr. Tiszy, w sprawie zmiany regulaminu obrad 
izby. 
| Beiópeszt. (Tel. wł.) Wniosek Tiszy 
o zmianę regulaminu, wywołał wśród wszyst- 
kich stronnictw w sejmie wielkie wrażenie. 
Natychmiast po posiedzeniu sobotniem trzej 
członkowie stronnictwa Kossutha udali się do 
hr. Tiszy i przedstawili mu, że jeżeli nie zmo- 
dyfikuje swego wniosku, to i stronnictwo 
Kossutha moźe być popchnięte do obstrukcji, 
Mianowicie idzie o to, że hr. Tisza rozciągnął 
obustronny regulamin nietylko na te ustawy, 
które są potrzebne do wyprowadzenia kraju 
ze stanu ex lex, ale domaga się także, aby 
i definitywny regulamin izby uchwalony zo- 
stał na podstawie tego regulaminu prowizo- 
rycznego. Hr. Tisza dał odpowiedź odmowną. 

Również w stronnictwie liberalnem po- 
stały wątpliwości. Zwrócono uwagę Tiszy, 
że wprawdzie nikt ze stronnictwa liberalnego 
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n'e wystąpi, ale jeżeli chodzi mu o entuzja- 
styczne poparcie, musi usunąć definitywną 
zmianę regulaminu. Możliwą więc jest wielka 
burza, a w konsekwencji rozwiązanie izby. 


Wojna Japonji z Rosią. 
*Telegr. „Dziennika Polskiego"). 


Bombardowanie Władywostoku. 


Petersburg. Pięć japońskich sta- 
tków bombard»wało wczorai p opołudniu 
przez 55 minut port we Władywostokn. 

Petersburg. „Rosyjska ag. tel“. o- 
trzymała od swego korespondenta z Włady- 
wostoku następujący telegram: Wczoraj 
(niedziela) o godz. I m. 25 po południu 
zbliżyło się pięć nieprzyjacielskich 
pancerników i dwa krążowce od 
strony wyspy Askold do wybrzeża 
zatoki Usuri i zajęły wojenną pozycję. 
Następnie rozpoczęły ogień z dział 
dalekonośnych. Nieprzyjaciel byi odda- 
lony o ośm wiorst. Ogień nieprzyja- 
cieiski był skierowany na nasze 
forty wybrzeżne, nie uczynił atoli ani w 
baterjach ani w mieście wielkich szkód. 
Większa część pocisków, które tu (do Wła- 
dywostoku) doleciały, nie eksplodowała, cho- 
ciaż były to pociski liddytowe. Nasze baterie, 
przy których ustawili się komendant generał 
Worona, szef brygady gen. Artamanow i inne 
osoby urzędowe, nie odpowiedziały na o- 
gień, ale czekały aż się nieprzyjaciel zbliży. 
Bombaruowanie trwało 55 minut. O godz. 
2 m. 20 nieprzyjaciel ognia zaprze- 
stał i cofnął się w kierunku wyspy 
Askold. Dano 200 strzałów. 

W tym samym czasie przy wyspie A- 
skold i Cap Maidel widziano dwa nieprzy- 
jacielskie torpedowce. Statki nieprzyjaciół 
były obmarznięte. Strzały nieprzyjaciół nie 
wyrządziły nam żadnych szkód, a kosztowały 
ich przeszło 200.000 rubli. Większa część 
strzałów dana była z armat 6-yio i 12-sto 
calowych. Ludność, która już przed po- 
łudniem była na atak przygotowaną, ponie- 
waż straże zawiadomiły o zbliżaniu się nie- 
przyjaciela, zachowywała się spokojnie. 

Wyjazd Kuropatkina na plac boju. 

Berlin. Do Post donoszą z Petersburga, 
iż generał Kuropatkin udaje się na plac boju 
d.11 lub 12 bm. Według zapewnień sztabu ge- 
neralnego z końcem bieżącego miesiąca znaj- 
dować się będzie w Azji wschodniej 240.000 
żołnierzy, tak, iż według ułożonego już planu 
operacje wojenne będą się mogły rozpocząć 
w pierwszych dniach kwietnia. 

Ochotnicy rosyjscy. 

Petersburg. Generał Kuropatkin wy- 
raził życzenie, aby do armji w Azji wscho- 
dniej przyjmowani byli ochotnicy. Car wydał 
więc rozporządzenie, aby władze przyjmo- 
wały wszystkich zdolnych do noszenia broni, 
którzy się zgłoszą i po krótkiem wyćwiczeniu 
wysyłały ich do Azji wscodniej. 

Jepoński parlament. 

Tokio. Sesja parlamentu będzie otwar- 
ta 18 b. m. i potrwa 10 dni. Po zamknięciu 
jej, pojedzie cesarz do Kioto. 


Podstęp Japończyków. 

Paryż. W nocy we środę usiłowali Ja- 
pończycy zaalarmować Port Artura, aby spo- 
wodować Rosjan do rozrzucania amunicji. 
Puścili oni mianowicie na morze tratwy (pro- 
my) z przytwierdzonymi do nich masztami i 
flagami, które dawały im w nocy pozór sta- 
tków wojennych, a na wszystkie strony z ar- 
mat strzały dawać poczęli. Plan udał sic w 
zupełności, bo rosyjskie forty otworzyły clu- 
gotrwającą kanonadę. 

Japonja a Francja. 

Paryż. Korespondent Mafin miał wy- 
wiad z japońskim posłem w Londynie w 
sprawie frankożerczych wynurzeń Sojemalsa 
w Nowym Jorku. Hajaszi odpowiedział, że 
Sojemelso jest obecnie nieodpowiedzialnym 
prywatnym człowiekiem. Żaden rozumny Ja- 
pończyk nie zapoznaje neutralności Francji; 
żaden nie może brać Francji za złe sympatyj 
dla rosyjskieso aljanta. Japonja nie myśli 
wcale o zaatakowaniu francuskich posiadło- 
ści w Indochinach. 

Traktat japońsko koreański. 

Londyn. Do Daiły Express donoszą 
z Petersburga, że nowy traktat ja; ońsko- 
koreański Niemcy, Frascja i Włochy będą 
ignorowały. Rząd rosyjski sądzi też, że tra- 
ktatu tego nie uznają także Anglja i Ameryka. 

Przygotowania japońskie. 

Londyn. (Tel. wł.) Daiły Mail donosi, 
iż Japończycy budują pospiesznie kolej z Soeul 
du Fusanu. Budową kierują inżynierowie eu- 
ropejscy. 1000 ton waterjału nadeszło już do 
Soeul. Budowa ma być w krótkim czasie 
ukończoną. 


Straty Japonji. 

Petersburg. Rosyjska agencja tele- 
graficzna otrzymała od swego korespondenta 
z Portu Artura następujący telegram: Tu wszy- 
stko spokojnie. Ubiegłej nocy szalała wielka 
śnieżyca. Powoli nadchodzą wiadomości o 
stratach Japończyków. Szangwajski Mercur 
potwierdza wiadomość, że w bitwie pod 
Czemulpo krążownik japoński „Kagreriszo za- 
tonął, a krążownik „Asaszi* doznał ciężkich 
uszkodzeń. 

Podczas pierwszego ataku na Port Artu- 
ra, jak zapewnają, zatonął jeden okręt japoń- 
ski, a okręt admiralski doznał ciężkich uszko- 
dzeń. Wschodnio-azjatycki Lloyd donosi z 
Tokio, że podczas bitwy pod Portem Artura 
pociski rosyjskie powaliły na statku japoń- 
skim „ŚSzikiszima* komin i uszkodziły ma- 
szyny. 

Ruchy floty Japońskiej. 

Szangay. W czwartek widziano mię- 
dzy Nagasaki a Fuzanem wielką flotę okrę- 
tów japońskich przewozowych, które dążyły 
do Korei wschodniej. Japończycy zajęli port 
Łazarew. 

Fosja o Ameryce. 


Berlin. Do Post donoszą z Petersburga : 
W tutejszycii kołach dyplomatycznych utrzy- 
mują z całą stanowczością, że rosyjski am- 
basador w Londynie hr. Benkendort podczas 


swego pobytu w Petersburgu, zapewnił hr. 
Lambsdorffa, że Anglja niczego nie uczyniła, 
coby mogło Japończyków zachęcić do wypo- 
wiedzenia wojny. Przeciwnie, Anglja usiłowa- 
ła we własnym interesie powstrzymać Japonię 
od wojny, ale Japończycy postępowali tak 
samodzielnie, iż odrzucali wszełkie dawane 
im rady. Rząd japoński był zupełnie przygo- 
towany do wojny, gdyż opinja w kraju już 
od dłuższego czasu zmuszała go wprost do 
czynienia przygotowań. 

W sprawie tybetańskiej mógł hr. Benken- 
dorff również dać wyjaśnienia uspokajające, 
źe Anglja, która po wojnie w Afryce połu- 
dniowej musi szukać wytchnienia, wcale nie 
myśli o tem, aby o Tybet wszcząć z Rosją 


wojnę. 
Z Chin. 

Tientsin. (Tel. Biura Reutera). 
chiński zamówił dwie baterje Kruppa. 

Z wojsk pogranicznych uciekają ciągle 
żołnierze. 

Mobilizacja wojsk rosyjskich. 

Petersburg. (Telegr. rosyjskiej agen- 
cji telegraficznej). Oprócz powołanych do- 
tychczas rezerwistów z okręgu namiestnictwa 
syberyjskiego i z pięciu powiatów kaukaskie- 
go okręgu wojennego, powołano rezerwistów 
z kilku okręgów gubernij w Wiatce, Permie 
i Ufie do służby czynnej w portach oceanu 
Spokojnego. 

Ruchy floty rosyjskiej. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Tokio 
przez Nowy Jork: Parowiec, który przybył 
tu z Hakodate, donosi, że flota rosyjska dnia 
29 lutego wypłynęła z Władywostoku i udała 
się na wody północne, aby chwytać japoń- 
skie statki. 


Rząd 


Petersburg Rosyjska Agencja tele- 
graficzna donosi z Władywostoku pod datą 
6go bm.: Potwierdza się wiadomość, że pa- 
rowiec rosyjski „Jekaterynosław*, został przez 
Japończyków zajęty jeszcze przed wypowie- 
dzeniem wojny. 

W kraju zgłaszają się ciągle chotnicy. 
otrzymawszy uzbrojenie, noszą rozmaite u- 
brania, a na czapkach krzyże. 


Sytuacja na Bałkanie. 
(Tel. „Dzien. Pol.*) 


Wiedeń. Potwierdza się wiadomość, że 
sułtan nie chciał zatwierdzić Statutu europej- 
skiej żandarmerji i zapewne nastąpi znowu 
zbiorowy krok mocarstw, by go skłonić do 
tego. Mocarstwa zgodziły się już na to, żeby 
z zakresu reform wyeliminować nietylko czy- 
sto albańskie wilajety, ale także mieszane, jak 
Monastyr i Kossowo. 

Wiedeń. Z Sofji donoszą z bardzo do- 
brego źródła, że w ostatniej chwili rokowa- 
nia bułgarsko - tureckie napotykają nieprze- 
zwyciężone trudności. Kiedy rokowania mię- 
dzy ministrami tureckimi a Naczowiczem były 
już ukończone, sułtan oświadczył nagle, że 
protokołu nie podpisze i dotąd nie podpisał. 
Wskutek tego w Sofji panuje wielkie rozgo- 
ryczenie i zachodzi obawa, że stronnictwo 
wojenne weźmie górę i obali dzisiejszy ga- 
binet. 


Proces Dreyfusa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 


Paryż. Generalny prokurator Baudouin 
w swojem plaidoyer w Sprawie Dreyfusa po- 
tępił rolę, jaką w tej sprawie odegrał spen- 
sjonowany pułkownik Paty du Clam. Ten 
nadesłał wczoraj do prokuratora w ostrych 
słowach zredagowaną depeszę z protestem; 
powiada w niej, że mowa Baudouina nie może 
dotknąć tych, którzy w milczeniu poświęcili 
całą swę karjerę dla ochrony kraju przed ka- 
tastrofą. 

Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu 
trybunału kasacyjnego w sprawie rewizji pro- 
cesu Dreyfusa, wygłosił obrońca jego Mor- 
nard plaidoyer, w którem wskazał na dopu- 
szczalność rewizji, przypomniał rolę Esterha- 
zego i podnosił lojalność charakteru Drey- 
fusa. W końcu przypomniał formalne i jasne 
oświadczenia dyplomatów, którzy przemawiali 
za niewinnością Dreyfusa. Po krótkiej prze- 
rwie obrońca zakończył swą mowę, wskazu- 
jąc na konieczność ponownego zbadania 
sprawy, nietyłko w interesie Dreyfusa, ale i 
w interesie armji, którą trzeba uwolnić od 
ludzi, niegodnych noszenia szlif oficerskich. 

Trybunał udał się na naradę i po krót- 
kiej konferencji uchwalił oświadczyć, że re- 
wizja procesu jest dopuszczalnai 
zarządzić uzupełniające śledztwo; 
przeprowadzi je sam trybunał. 


DEPESZE. 


telegraficzne i telefoniczne. 


Niewesołe horoskopy. 


Wiedeń. Dzienniki młodoczeskie w ar- 
tykułach, widocznie inspirowanych przez kie- 
rownictwo klubu młodoczeskiego, donoszą, 
że parlament, zwołany na 8 b. m., nie będzie 
trwał długo, lecz zostanie rozwiązany i nowe 
wybory będą rozpisane. 

Także kutnahorski organ dra Pacaka 
donosi, rzekomo z dobrze poinformowanego 
źródła, że sesja rady państwa potrwa bar- 
dzo krótko. 

Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. W parlamencie niemieckim, w 
dalszym ciągu dyskusji nad budżetem woj- 
skowym zabierał głos poseł Mielżyński. 
Wyraził nadzieję, że minister wojny wywody 
jego bezstronniej osądzi, aniżeli pan Hammer- 
stein. Ruch hakatystyczny usiłuje swój nie- 
szczęsny wpływ rozszerzyć także na armię. 
Mowca wywodzi, że zdarzały się w wojsku 
wypadki, iż przełożeni wobec polskich żoł- 
nierzy nie zachowują się tak samo, jak wo- 
bec niemieckich. Tak n. p. polskim żołnie- 
rzom zabroniono uczęszczać do lokalów i do- 
stawców polskich, a w koszarach wywieszo- 
no listy z nazwiskami tych kupców polskich, 
do których nie wolno żołnierzom chodzić. 
Także zabroniono oficerom obcować z Pola- 


Polskiemu żołnierzowi zakazano pisać w 
języku ojczystym do radziny i spowiadać się 
w polskim języku... Zarząd wojskowy zboj- 
kotował polskie stowarzyszenia. Racja stanu 
może jeszcze bardziej ¿się wysilać przeciw 
Polakom, ale honoru oficerów i żołnierzy nie 
powinno się brukać w sposób taki małostko- 
wy i wstrętny. 

W dalszym ciągu posiedzenia poseł Gro- 
ber (z centrum) oświadczył, że administracja 
wojskowa powinna się zdala trzymać od po- 
lityki antypolskiej, tak samo, jak swego czasu 
wstrzymywała się od walki kulturalnej, i uni- 
kać wszelkiego pozoru, jakoby w praktyce 
postępowała nieprzyjaźnie w obec Polaków. 


Bójkł studentów w Pradze. 


Praga. Wczoraj przed południem tuż 
przed godziną 9tą przyszło na Przykopach 
iniędzy burszami niemieckimi a narodowo- 
socjalistycznymi studentami czeskimi do czyn- 
nego starcia, które przybrało tak groźne roz- 
miary, że musiano wezwać pogotowie woj- 
Skowe. Przybył batałjon strzelców i szwadron 
13 p. dragonów i opróżniły Przykopy. Policja 
aresztowała 48 osób, a między niemi 10 słu- 
chaczy czeskich, 4 robotników i jednego Niem- 
ca, doktora praw, który miał pewnego robo- 
tnika czeskiego, bijąc go laską, pokrwawić. 
Na Przykopy przed zjawieniem się wojska 
przybyli posłowie : Herold, Anyż, Ryba, Baxa 
i Klofacz. Ten ostatni chciał do zebranych 
przemówić, ale urzędnik policyjny nie po- 
zwolił mu na to. 

Praga. (Tel. wł.) Wedle relacyj spra- 
wozdawców niemieckich, zajście wczorajsze 
na Przykopach miało przebieg następujący: 
Już wczesnym rankiem zaczęli się gromadzić 
na Przykopach studenci czescy, robotnicy i 
gawiedź uliczna, w takiej liczbie, że około 
godz. 10 było już tam przeszło 4000 osób. 
Policja zarządziła daleko idące środki ostro- 
żności i obstawiła Przykopy licznym kordo- 
nem żołnierzy policyjnych. Wogóle jegnak 
przeważała opinja, że tłum ograniczy się do 
bienej demonstracji i rozejdzie się następnie 
do domów. 

Stało się atoli inaczej. Gdy mianowicie 
demonstranci czescy przechodzili obok kasy- 
na niemieckiego, otwarły się nagle drzwi jego 
i na ulicę wyszli w bardzo znacznej liczbie 
studenci niemieccy, ustawili się szybko w 
pochód i rozpoczęli zapowiedziany „bummel*. 
Na widok burszów, demonstranci czescy 
wstrzymali się, zaczęli rzucać w stronę bur- 
szów słowa obelżywe i grozić im. Policja je- 
dnakowoż, ustawiwszy się pomiędzy obiema 
stronami nieprzyjacielskiemi, nie dopuściła do 
czynnego starcia i bursze mogli bez prze- 
szkody wykonać swój bummel. 

Czesi nie dali jednak za wygranę i chcie- 
li wydostać się poza kordon policji, aby rzu- 
cić się na Niemców, ale policja umiata zawsze 
przeszkodzić temu. Tymczasem bursze, ukoń- 
czywszy „bummel”*, zawrócili i chcieli udać 
się napowrót do kasyna. Tu jednak ustawili 
się już w olbrzymiej liczbie demonstranci i 
przyjęli burszów śpiewami, obelgami, oraz 
grożbami. którym towarzyszyły wywijania pał- 
kami i laskami. Policja wobec tak ogromnej 
liczby demonstrantów była bezsilną i krwa- 
we starcie wydawało się nieuniknionem. 

Posłano skutkiem tego po pomoc woj- 
skową, a w międzyczasie przystąpiła do 
Re. > na miejscu demonstracji dyrektora 
policji Krikawy deputacja studeniów czeskich, 
wśród których znajdował się także redaktor 
naczelny Narodnich Listów i prosiła go, aby 
kazał burszom zaprzestać bumlu. Krikawa 
odpowiedział jednak na to, że nie widzi ża- 
dnego do tego powodu, bo bursze zachowu- 
ja się spokojnie, a natomiast prosi, aby stu- 
denci czescy wpłynęli na demonstrantów i 
skłonili ich do rozejścia się do domów, gdyż 
inaczej użyje siły. 

Gdy następnie demonstranci chcieli naj- 
widoczniej dostać się przemocą do kasyna, 
zjawiło się kilka oddziałów strzelców i szwa- 
dron dragonów, którzy wkrótce bez robienia 
użytku z broni opróżnili Przykopy. Wiele 
osób przytem aresztowano. 

Poseł Herold, który przyglądał się zaj- 
ściom z okna, ma podobno z powodu za- 
chowania się policji wnieść interpelację w 
parlamencie. 


Powstanie Hererów. 


Svakopmund. Pudermann pobił tubyl- 
ców. W potyczce 5 Niemców zginęło, a jeden 
jest raniony. Straty nieprzyjaciół nie są znane, 


Nauka przemysłowa. 


Wiedeń. Na posiedzeniu komisji cen- 
tralnej dla spraw nauki przemysłowej, członek 
galicyjskiego Wydziału krajowego p. Tadeusz 
Romanowicz domagał się utworzenia oso- 
bnego oddziału w państwowej szkole prze- 
mysłowej w Krakowie dla budowy łodzi, oraz 
zaprowadzenia nauki elektrotechniki w państwo- 
wej szkole przemysłowej we Lwowie. 

W końcu domagał stę ustanowienia werk- 
mistrza w szkole fachowej w Sułkowicach, któ- 
ryby się miał głównie zająć akcją poparcia istnie- 
jącego tam przemysłu domowego przez stwo- 
rzenie spółki wytwórczej. 


Krytyka marynarki francuskiej. 


Paryż. Ze strony oficjalnej w bardzo 
poważny sposób omawiają onegdajsze oświad- 
czenia, które na posiedzeniu komisji budże- 
towej złożyli deputowani Etienne, Chaumier 
i Locroy o obecnym stanie marynarki. Wy- 
wody te zrobiły na rządzie wielkie wrażenie. 
Minister marynarki Pelletan jest bardzo do- 
tknięty krytyką jego urzędowania. Komisja 
uchwaliła oświadczenia te przesłać ministrowi 
marynarki na piśmie. 

Śmierć Walderseego. 

Hanower. Waldersee zmarł w sobotę 
o godzinie 8 wieczór. 

4 Śp. dr. Zenon Korotkiewicz, 

Kraków. W nocy z soboty na niedzielę 
zmarł tu nagle na paraliż serca w 56 roku ży- 
cia, dr. Zenon Korotkiewicz, radca dworu 
i dyrektor krakowskiej policji. 


Budepeszt. Tisza udał się wczoraj 
wieczorem do Wiednia, aby być dziś obecnym 
przy zaprzysiężeniu ministra a latere hr. Khuena. 


kami. Wszędzie hakatyści wtykają swój nos. | W poniedziałek wieczór wraca do Budapesztu, 


Kronika z ostatniej chwili. 


Bezpłatne telegramy. Wiedeń. (Tel). 
Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało do 
wszystkich krajowych władz politycznych rozpo- 
rządzenie, postanawiające, iż telegramy, wysyłane 
do władz politycznych, a donoszące o pojawie- 


niu się ospy lub tyfusu plamistego, wolne są 
od opłaty. 
Aresztowanie  szantażysty  galicyj 


skiego. Wiedeń. (Tel). Aresztowano tu ma- 
gistra farmacji i rzekomo właściciela apteki 
w Galicji, Adolfa Rappaporta. Dnia 28 lutego 
został on w Gracu skazany na pół roku wię- 
zienia za szantaż, puszczono go atoli na wolną 
stopę za kaucją 10.000 koron aż do załatwienia 
rekursu. Onegdaj aresztowano go ponownie 
w Wiedniu, gdyż z Galicji doniesiona, że Rap 
paport swego czasu, jako prowadzący metryki 
izraelickie w Zbarowie, przyczynił się do rozma- 
itych oszwstw asenterunkowych. 


Dział ekonomiczny. 


— Dostawa mechanicznych urządzeń 
dla stacji wodnych «linji „Sambor galic. węg 
granica". Według zamieszczonego Gazecie 
Lwowskiej ogłoszenia rozpisuje się dostawę i 
ustawienie mechanicznych urządzeń dla sześciu 
wodnych stacji będącej w budowie linji Sam- 
bor-galic. węgierska granica. Oferty będą przyj- 
mowane najpóźniej do 14 marca br do godzi- 
ny 12 w południe, w dyrekcji budowy kolei 
żeląznych w Wedniu (VI Gumpendorferstrasse 
10), a waruski i clany mogą być  przejrzane 
w wymienionej dyrekcji budowy, jak też w kie- 
rownictwie budowy we Lwowie, dotyczące zaś 
druki i plany mogą być nabyte w dyrekcji bu- 
dowy we Wiedniu. 

— Budapeszt 5 marca (Gieda zbo- 
żowa), (Kursa w koronach ) po Św wiiogremów. 
Pszenica na kwiecień od 854 do 3:55; na pa- 
¿dziernik od 843 do 8'44; Hus na kwiecie 
od 6'79 do 680; na październik 6:80 do 6'81, 
owies nu kwiecień od 575 de 576, na pa- 
ździernik 5:85 do 5'86; «ukurviiza na maj 5'43 
do 544, na lipiec od 5'54 do 5'55; Rzepak 
na sierpień od 11:50 do 11'60, Gferty na peze- 


nicę mierne. Chęć kupna słaba... ś/s-osolhie- 
nle: słabe. Poqods: łagodna. 
Berlin 5 marca Przy zamknie” 


wczorajszej giełdy: Kredyty 197 25, Staatshatr 
13490, Disconto Comandit 181'10, Berlińsii: 
Towarz basci. 14950, Ląpia 217 —, Bochum; 
184—, Kolej połud. wschemtul-prusk ——, 
Ruble ix gotówkę 21630 Ze warszuw. wtem 
154—, Koet mora Śródnawowz: 8875, Kol" 
Mevidionalne 139—, Losy miosxzie 119/50, Reż: 
ta włoska ——. „iiarsenea' kopalni? węgi» 
18660, Koie: Merrenourg-śdiowis -—`--, Konst 
lidation 391:50, Łombardy 1370, Kalej Hesxr 
97:25, Niemiecki bank nasofiowy 1IS—, żx 
nada Profereć 11320, akee żegiug. hambr" 
skiej 10650; Warszawa neótkie (Kurz Wa 
schau) ——, Huta „Donnersmark* 220—. 

-- Wisden 5 marca #ursa gqleldy 
wiedeńskiej. 

Losy o) procentowe: AskiT. raki. kr. z obig 
p.t r. IERO 3 pron. 29 '—, Aur. raki kred. z Ob. 
p. z r. i889 3 proc. -83 - Tow. żegi. na Du 
naju 100 m. m. 8. ś proc. 275—, Węg. Banku 
hip. po 100 s. 4 proc 262 --, Pożyczka serbske 
premi. pe 100 r. .zke. 89 -— 5) bezęrocentowe 
Bujapruke tie" +4: 3 Æ 2125 Zakł, kreù 
dla 6. | p. go 18 «© 453 --, Clary 40 zł. m. k 
163 —, fnita m '"wetrv 20 zł. 81 —, Losy 
m. Krakowa 3 st. 78 — Pożyczka m. Lublany 
41. z. 6T- D*an 40 4 157—, Palffy 40 a. 
m. k. 160—, Cere, keye sustr. tow. 10 zł 
5150, Czerw trzvše węg. tow. č d. 29—, Losy 
funa. arc. Rudos 20 al. 66—, ima 40 IL n. 
kon. 227:—, Preyczha su!churyks 30 zł 77—, 
Tureckie obl grem. koiej. po 400 fr. 11775, 
Lem komunalne r: Wiednie r r. 1874 498—. 

-- Berlin 5 marca Asstriackie barki) 
85'15, spirytus —' —. 

-- Frenkfert 5 marca  Austrjack 
kredyty 19750, Kolej państw. — —, Discont 
181 40, Laura 

— Peryż 5 marca 
9517, maka 30 05 


4 procentowa rer a 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 5 marca 1904 roku 

HOTEL GEORGEA Pokoje od 3 kor. K. Pay- 
gert z Sidorowa j}. Podlewski z Czerniłowa. J. Ryl- 
ska z Uhrynowa. j. Cielecka z Byczkowiec. G. Ko- 
golniczano z Czerniowiec. A. Zieleniewski z Krako- 
wa. S. jorkasz-Koch z Besarabji. Pułkownik H. Ja- 
noch z Mostów Wielkich. J. Blum z Wiepnia. Hr. W. 
Rossocki ze Stryja. R. Twerdy z Bielska. L. Marko- 
wski z Dalnicza. J. Wiktorowa z Nowotańca. M. 
Pronay z Budapesztu. S. Jankowski z Rosochowa- 
cza. J. Jurystowski z Różnowca. Hr. M. Szeptycki z 
Nłedźwienika. S. Leszczyński z Borek Mał. S. Bohda- 
nowicz z Petryłowa. W. Ader z Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Błażowski z No- 
wiosiółki. K. Skibniewski z Podola ros. H. Czerka- 
wska z Płaucza. K. Torosiewicz z Rusiłowa. K. Ja- 
worski z Ostrowczyka. L. Drzewiecki z Rzeszowa. 
E. Stikarowski ze Żółkwi. Dr. A. Lehman z Podha- 
jec. Dr. J. Bernstein z Delstyna. O. Sala z Wysocka. 
J. Żupnik a Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta ale pochodał od redakcji. która też na 
bierae na siebie żadnej sanie edpowiedzialności. 


Jako dobrą i pewną lokację 
"ORM RAA 
4';/,*;, listy hipoteczne 


5%, listy hipoteczne premiowane 

4, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4'/,*, listy Banku krajowego 17 
4% R Banku krajowego 

5%, obligacje komunalne Banku krajowego 
4%, pożyczkę krajową 


4% gal. obligace propinacyjne i wszelkie 
renty państwowe. 

Nadto polecamy : 
Akeje galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


c. k, uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


KSIĘGARNIA POLSKA, uł Akademicka 2, Lwów 
zaleca „SAMOUCZEK REUSSNERA*, najlepszy pod- 
ręcznik do bardo łatwej, prędkiej i najtańszej nauki 
Języków obcych: niemieckiego, angielskiego, fran- 
cuskiego i rus.iego bez nauczyciela. — Prospekt 
i cennik gratis. 71-II. 


Zakład dentystyczny 


Dra Karola Jakubowskiego, 


ulica Klementyny Tańskiej 1. 3, I. piętro, obok hotelu 
George'a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od 3—5 
popołudniu. 231 


Dr. JAN GOŁĄB, 


mieszka obecnie 
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 45. 
Ord. jak dawniej od 3 do 5 popoł. 268 


: Dr. Marek Finkler, 


otworzył „kancelarję adwokacką we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 5, (dom WP. Stromengera) 


Pewien sławny doktor medycyny pisa- 

w ostatnich czasach do swej wychowanki. 
5 >. „lako doktor i jako twój 
„opiekun, zalecam Ci, abyś 
„nie używała żadnych ru- 
na „żów ani blanszów wyjąw- 
„szy jedynie cokolwiek Créme 
„Simon'a każdego poranku, 
„a zachowasz powłokę ciała 
„czystą i bez skazy“. J. Si- 
mon w Paryżu, ulica Faubourg 
St. Martin 59. 2027 


Za spokój duszy ś. p. 


Gustawa i Malwiny Dimmlów 


odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 


w kościele OO. Dominikanów dnia 8 marca 
1904 roku o godzinie 9-tej rano, na które za- 
prasza się krewnych i znajomych. 


ję 
Rudolf Keller, 


urzędnik Wydziału kraj., 


przeżywszy lat 24, po długiej a ciężkiej choro- 
bie, zaopatrzony św. Sakramentami, zakończył 
życie dnia 5 marca 1904 r. 

Stroskana matka z rodziną zapraszają na 
pogrzeb, który odbędzie się w poniedziałek 
dnia 7 marca 1904 r., o godzinie 4-tej popo- 
 łudniu, z domu żałoby przy ul. Janowskiej l. 44 
na cmentarz Janowski. 


Lwów dnia 6 marca 1904 r. 
„Stellas K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


+ 
Józef Misiakiewicz, 


były kapelmistrz Tow. „Harmoniji”, 
„zmarł po długiej a ciężkiej słabości, w 40 roku 
życia, zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 5 
marca 1904 r. 

Eksportacja zwłok odbędzie się w ponie- 
działek dnia 7 marca b. r. ogodzinie 3-cej po- 
południu z domu żałoby przy ul. Trauguta 
l. 19 na cmentarz Janowski, na którą w smutku 

ozostała matka z rodziną — krewnych, przy- 
jaciół i znajomych zaprasza. 


Lwów, dnia 6 marca 1904. 
„Concordia” A. Kurkowski. 


Albin Cios Zimmerman 


uczestnik powstania polskiego z roku 1863—4 

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 

trzony św. Sakramentami dnia 5 marca 1904 r. 
w 62 roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
7-go marca b. r. o godzinie 4 tej po południu 
w Hołosku wielkiem na cmentarz miejscowy, 
na który kolegów i pobożnych chrześcjau za- 
prasza. się. 


Lwów dnia 6 marca 1904. 
„Stella K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


Ferdynand Theuer 


członek orkiestry teatru miejs. 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 
5 marca 1 r przeżywszy lat 53. 


Eksportacja zwłok odbędzie pij w ponie- 

działek dnia 7 marca b. r o godzinie 3 po 

południu z domu żałoby przy ul. Piekarskiej I 

52 na cmentarz Łyczakowski, na którą w smutku 

poggiata żona z dziećmi krewnych, znajomych 
przyjaciół zaprasza. 


Lwów, dnia 6 marca 1904. 
„Stella” K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


77 
, Chrystian Ehrenfeld 


maszynista c. k. kolei państwowych 


o długiej a ciężkiej słabości, pocłeszony 
w. religią dnia 5-go marca 1904 r. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w ponie- 
działek dnia 7-go marca b. r. o godzinie 4 po § 
południu z domu żałoby przy ulicy Bilińskich | 
I. 21 na cmentarz a na którą w smutku 

Ozostała żona z dziećmi, krewnych, przyjaciół, 
rów i znajomych zaprasza. 
Lwów, dnia 6 marca 1904. 


„Concordia* A. Kurkowski, 


zmarł 


4 


82) 


Serce i przesąd. 


Powieść z francuskiego. 


—— 


Jeden z gości, który przyszedł ostatni, 
zaczął mówić o ucieczce panny Laheyrard 
i urwał nagle spostrzegłszy, że cisza zapa- 
nowała po jego odezwaniu, podczas gdy 
ukośne spojrzenia wskazywały mu obecność 
starego gwardzisty. 

Pan de Seigneulles powrócił do domu 
bardzo zamyślony i nie otwierał ust jak tylko 
do picia i do jedzenia, potem poszedł do 
swojego pokoju pogwizdując arję z „Pięknej 
Burbonki*, co, podług Manety, było zawsze 
przepowiednią burzy. 

Nazajutrz, w dzień golenia, pan de Sei- 
gneulles siedział już w kuchni, kiedy Magde- 
linat wszedł z miną jeszcze pokorniejszą i 
z niższym ukłonem niż zazwyczaj. 


Golarz wiedział, ma się rozumieć, o wszy- ' 


stkich plotkach krążących po mieście; lecz 
od czasu historji na balu pod Wierzbami, 
miał się na ostrożności i pomimo swej gada- 
tliwości milczał jak ryba podczas całej 
operacji. 

Tym razem pan de Seigneulles przemó- 
wił pierwszy. 

— Co słychać, 
co nowego? 

— Nic, szanowny panie, nic zupełnie. 

— Hml.. Nie wiesz o niczem, jak na 
człowieka twojej profesji... Nie wiesz i o tem, 
że nasza sąsiadka, panna Laheyrard, opuściła 
Juvigny ? 

-— Przepraszam — odpowiedział gelarz— 
wiedziałem o tem wszystkiem, lecz nie uwa- 
żałem za potrzebne nudzić pana temi plo- 
tkami. 

— To nie plotki, to jest fakt — mówił 
pan de Seigneulles niewinnie. 

Magdelinat spojrzał na niego ze zdziwie- 
niem. Oszukany obojętną miną swego klienta, 


Magdelinat — rzekł — 


DZIENNIK POLSKI z dnia 8 marca 1904 r. 


wyobraził sobie, że pan de Seigneulles wie 
© całej historji i mało sobie z niej robi. Ża- 
czął tedy z miną jak najsłodszą: 

— Tak, fakt jest niewątpliwy... na nie- 
szczęście; lecz, pan wie, ludzie zawsze prze- 
sadzają, nie trzeba wierzyć jak w jednej 
czwartej temu, co opowiadają. 

Pan de Seigneulles aż podskoczył na 
fotelu. 

— A co u djabła mogą opowiadać? — 
krzyknął wytrzeszczając siwe swoje oczy na 
Magdelinata, który cofnął się przerażony. 

Nieszczęśliwy fryzjer teraz dopiero po- 
jął, że palnął bąka i próbował naprawić 
sprawę. 

— Głupstwa, niedorzeczności — rzekł 
niby bardzo swobodnie — ludzie są tacy 
śli! Co do mnie, założyłbym się, że to tylko 


| jakaś mała nierozwaga i że pan Gerard nic 
nie zawinił l... 


— Gerard l... wszyscy djablil co mój 
Syn robi znów w całej tej śmiesznej sprawie? 


Pan de Seigneulles podniósł się wście- 


kły i ze złością pchnął Magdelinata w kąt 
kuchni. Golarz bledszy od swego ręcznika, 
próbował się uwolnić i spoglądał na drzwi 
rozpaczliwie. 


— Czy ja wymieniłem pana Gerarda? — 
mruknął—chyba mi się język zaplątał. W po- 
dobnych wypadkach, czy można kiedy wie- 
dzieć kto jest ojcem dziecięcia ? 

— Dziecięcia ?... 


Pan de Seigneulles ujął gadatliwego 
Magdelinata za krawat i przyparłszy go do 
ściany : 

— Ah! — krzyczał głosem ochrypłym 
ze złości — przeklęte bydlę, wiesz więcej, 
aniżeli chcesz powiedzieć! Śpiesz się, mów 
wyraźnie, bo ci wydrę ten psi język i przy- 
gwożdżę pomiędzy dwoma słowami na 
drzwiach mojej tłoczni I... 


— Co pan chce, żebym mówił? — beł- 
kotał Magdelinat napół żywy — wiem tylko 
to, co opowiadają w całem mieście; utrzy- 
mują, że córka inspektora była w odmiennym 


stanie, kiedy wyjeżdżała i są złośliwi, którzy 
dodają, którzy przypuszczają,.. 

— Że mój syn temu winien?! 

— Zdaje się, że tak mówią, ale ja temu 
nie wierzę. 

— Eh! wierz sobie lub nie wierz — 
krzyknął pan deSeigneulles, wykręcając młyn- 
ka biednym Magdelinatem—wyobrażasz sobie, 
że dbam o twoją opinję? Wynoś się, mój 
panie... Magdelinat i niech twoja noga więcej 
u mnie nie powstanie. 

Golibroda umknął, nie czekając dłużej, 
a pan de Seigneulles stał na progu jak po- 
sąg kamienny. 

Maneta patrzyła na niego, trzęsąc się 
cała, a w kuchni możnaby usłyszeć mysz 
przebiegajacą. 

Naraz pan de Seigneulles ściągnął z 
siebie szlafrok i cisnął nim w sam nos Ma- 
nety : 

— Surdut, 


słyszysz! — rzekł głosem 
stłumionym. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


[2 


Ruch pociągów kolejowych 


ażne dla chorych na żoładek 


© przemysłowo-handlowy i obowiązujący z dniem l-go października 1903 roku. — (Czas środkowo - ewopejski). 
opracowany przez Brak apetytu, uciążliwości żołądkowe, nudności, bole głowy, i 
A à 5 Wskutek złego trawienia, osłabienie żołądka, niestrawność i t. d,, usu- POCIĄG p f 1: _ POCIĄG | Ze Cta: 
Biuro reklamy wyrobów krajowych pae i jaar T iab Dat w ot: jp — owa do: 
J y | y 5 | ° 4 l priych. 0 poar (na dworzec główny) a LT (z dworca głównego) 
przy Centralnym Związku galicyjskiego przemysłu fabrycznego Brady ego krop g 20 adkowe Mariace skie lL.kan, (Jasa, Bukaresztu, Kovstantynopola), Delatyna, § = Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Beruna, Warszawy, Fra- 


asi 

Zaloszesyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu. tm. 8 | 

dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry : Suvzawy 

Krakowa, (Barlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia. Karla- 3'51 - 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasta, f 

„_ Ohabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiedria, PA Ą 
Karisbadu, Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oswięcarun, Imi 


fi, Karisbadu), Rozwaduwa, Jasła, 
pannzo p. Kzeszów, Orłowa 

[rsan, daa, Hukaresz'» Cunstanev), Czortkowa. Siob, 
rung.. Nowowielicy. Nerethu, Berhonietn.  Iżrodinv, 
Saczawy., Dorny Watry, Kocmania 

— 4-10 Krarowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Karlubada) 

Uhyrowa, Samtrora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wio- 
liczki, Oświęcima 


Gluhawki, Zako 


i Krajowym Związku przemysłowym (Lwów, Batorego 12) 
obejmujący 276 
Spis zakładów przemysłowych w Galicji i Spis 
kupców trzymających wyroby na składzie 


kilka tysięcy listów z podziękowaniem i uznaniem! 
Cena jednej flaszki wraz ze sposobem użycia 80 hal. Podwójne flaszki k. 1.40, 
Do nabycia w aptekach. 4078 | 
Gdzie nie są do nabycia, rozsyła główny zarząd C. BRADY'EGO apteki pod 


„królem węgierskim* Wien I. Fleischmarkt l za poprzedniem nadesłaniem TEK AN Przemyśl. Wieliczki. Rymanowa, S3-| = WE fetang Oana co E daaa n Kórósm=zó, 
| wyjdzie W 30.000 egzemplarzach W jesieni b. r. Pg kor. 5.— za 6 małych flaszek, lub kor. 4.50 za 3 duże flaszki franko. Ickan, Czortkowa. Kałusza, Brodiny, Putny. Sauczawy = 6:30 | Podwołoczysk, (Kijowa, Odemyj, Brodów, Kupyczynieec, 


Sokala i Rawy ruskiej 

Namhora, Chyrowa nz 
Jaworowa 825 = 
fawarznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia. Kałusza 
Podwełoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów | 2-4 


Husiątyna 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
du), Lubaczawa, Sambora, Chyrowa, Orlowa i 
8-55 | Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlshadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnokrzega, Stróż, Noweg 


Ostrzega się przed naśladownictwem, prawdziwe Mariacelskie kro- 
ple żołądkowe, muszą być zaopatrzone marką ochronną i podpisem © Ridge 


Stanislawowa 
Krakowa (Berlina, Wroslawia, Wiednia. Karlsbadu, Pragij, 


BI ETTNTTYTEIKYKOE"TRPREZI 


Sącza, Jasła 


. ; Aai E a $ Zakapanago przez Kraków, Stróża, Orłowa Mezo- - | 9:05 | Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Krajowa pracownia Ura Fryderyka Langyela balsam brzozowy. grać euls (Pesztu) s ky Jaworowa „| 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu %5 Rag (PR | = | Ered 
orwałów, sztandarów i skład szat Kościelnych wyświdrowano dziurkę, znany jest Od niepamię- | o warto SOLJ Gar i TOSA w, sosoślnicy 
: tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno- § = 10:40 | Tarnopola, Potutor 
oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- $% CEER Po woloczysk. ei e a oera 
e aia C zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej ar E A dania sk 8 
M. Komoniewskiej Í R Głuchowskiej jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- Iwonicza, Sanoka 2:40 - tek o BotNiEMA Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy. 


lxkzn, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk. Kocmania, Nowo- 
selicy przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 
Poadwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 2:50 - 
Rusiatyna, Kapyczyniee 
Stryja. Chyrowa, Borysławia 
Pedwoloczysx, ay; Kijowa), Brodów, Grzymałowa, - 
yx. 


way skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, $ 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- f 
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu- 
picże ze skóry, ktdra staje się przez to lśnią- 
co białą i deiikatną. 6001 

A Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizn 

d 2 ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, del 

katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 
g blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
g Cena słoika z opisem użycia 3 koronw, Dr. Lengyela mydło benzoero- 
dą we, uajłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
M przyrządzone po 1 kor, 20 hal. 

+ Do nabycia w każdei większej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. ituckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 
lichowskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 
pa u Marcjana Krzyżanowskiego: w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie- 


Kóróamezń, Kocmania, Dorny Watry. Suczawy, Bu- 
karesztn 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Kauisha- 
dn), Jagła, Chuhówki, Zakopanugo, Wialiczki. A 54 
cza, Lubaczowa 
8-05 | Stryja, Chyrowa, Roryslama 
Potutor, Zaleszez Husiatyna, Iwania pnstego, Ska- — 4-25 | Rzeszowa, Lubaczowa 
ły. Kopyczyniae = 3:40 | Sambora, Chyrowa 
u 
1 


we Lwowie, ul. Akademicka I. 12 
poleca: 1050 


Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich przyborów do 
haftów. — Cenniki i kopie listów pochwalnych wysyłamy gratis. | 
Ickan, Żydaczówa, Nowosiełicy, Serethu, Berbomethu, | 
Qrudiva, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlahadu, Pra- M 
mi, Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dambica, Samho- 


Stanisławowa. Żydacyawa 

Krakowa (Wiednia, Wrocłascia, Berlina, Warszawy), Chy- 
rowa, Mez6 Laborcz (Peuztuj, N. Sącza, Orłowa, 
Oświęcima 

Jaworowa 

6:40 JĄ Ławocznega, (Pesztu), Chyrawa, 

| Rawy ruskiej, Sokala 

9:00 BA Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Broduw 

10:42 $N ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey. Kacna- 

nia, Nawosieicy, Berhomethu. Czudina. Serutn. bro 

diny, Dry Watry, Buczawy 

u Krakowa. (W. cuia, Wrocławia, Warszawy. Prass Rarls 
badi.), Chyrowa, Rymanowa, lwonicza, Taro =opèps 
Orłowa. Wieliczki, Ghahawki. Zakopunega 

Podwołaczysk, Rradów. Kopyczyniec, Iwan:a pusl <a fz- 


E 


CE 
eiz 


ra, Chyrowa 
Bełzca, Sokala, Luhadzowa, Rawy ruskiej 


ta 
F f 
= 


4 Borysławia. Kalusza 
| Krakowa, (Merlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu. Pra- 


NARM 
a 
è 
a 


w Hasazu tiermanow, przy ulicy Słonecznej 
od 1 marca począwszy „Wojna rosyjsko-japońska na 
morzu”, obraz bioskopu ameryk. B. et L Delny, gwia- 
zdy teatru „Scala w Paryżu“. Japończycy Jamamottos, 
w produkcjach ogniowych. — 10 nowych sensacyj. — 


gr. Nowego Sącza, Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma-f 
i nawa, Iwonicza e 
lekam, (Rukarasztn), Czortkawa, Husiatyna, Käăröamerä, 
Potutor. tali Dorny Watry, Suczawy t l 
Krakowa. (Berlina, racławia, Wiednia, Warszawy), - 10:55 
Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzega, Iwonicza, 


DON 


Rymamowa. Sanaka 


Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymannwa,  Iwonieza, - 11'00 SB 


W niedzielę i święta 2 M O o godzinie 4-tej 
iurze dzienników Plohna, ul. 


i 8-mej. — Bilety są wcześniej do nabycia w 
Karola Ludwika 9. 


z». aat 


otwarty cały rok. 


ryskie, 1 ładny notesik 1 elegancka ° 
e e a x cygarniczka i jeszcze 80 różnych in- w Trzcinicy MLEKO O GO RKO WE 
Antoni Halski OR PK, niezbędnych dla | poczta, telegraf i stacja kolei państw. które natychmiast usuwa piegi, plamy 
Handel żelazny | 81 || Wszyskie powyżej wyliczone | Poleca P. T. Publiczności WA W nai 
Lwów, plac Marjacki I. 9 prze ioy z których sam zegarek te „Piwo Bawarskie“ dzieńczy wygląd. Zupełnie nieszkodliwe 
poleca pieniądze wart, wysyłam pocztą za 


dla miast, gmin, dóbr, zakładów przemysłowych, 
ogrodów, gmachów publicznych, domów prywat. itp. 
Prace doświadczalne dla wydostania wody, uchwycenie 
źródeł, zbiorniki na wodę, rurociągi i wszystkie inne prace 


w tym zakresie 


wykonuje fachowo, praktycznie I z pełną gwarancją 208 
Biuro techniczne 


dla projektowania i przeprowadzenia wodociągów 


Pierwsza Przerowska fabryka 
wodociągów i pomp 


siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


T- 4, TRE a Ai SasóC zg %* a” ~ 


Jasa 


tutor, Stały, Husialyna. Zaleszczyk, royuries « 


Zakład wodoleczniczy 


dr. A. Chramca w Zakopanen 


99 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekta na żądanie. 


a | g | 
BE Kapitaliści 
którzy chcą umieścić kapitał na 
6 prc. za weksiami hipotecznie lub 
prawem zastawu zabezpieczonymi, 
lub chcą przystąpić do spólki do 
protokołowanej Firmy z zapewnie- 
niem 10 pre. z góry płatnych, raczą 
podać Swój adres pod: „Akcja“ p. r. 
Lwów, za okazaniem kwitu inseratow. 


Zarząd dóbr Wojtkowa 


ostatnia poczta i stacja Lipnica dolna 
ma do odstąpienia tylko dla chrze- 
ścjan dzierzawę 400 morgów na lat 
10 pod korzystnymi warunkami. 
Koniczynę czerwoną 


nasienną, wolną od kanianki, bardzo 
ładną na sprzedaż. 279 


[a> |. a 


Ocyle H stalowe znakomite 
100 sztuk mniejszych złr. 
250, większych złr. 3'20. 
Maszynki do strzyżenia by 
dia zir. 2. Latarnie gospo- 
darcze graniaste, naftowe, 
', najlepsze ze znanych złr. 
. 2:40. Wkładki bezpieczeń- 
stwa do zamków wraz z za- 


łożeniem zł. 2:70 
pieczeństwa do 
ga A drzwi 10 i 80 ct. 


Łyżki alpakowe 
zawsze białe tu- 


350 przedmiotów 350 przedmiotów 
za 4 kor. za 4 kor. 


Niezbędne dla Każdego !! 


Zakupiwszy we Wiedniu po różnych 

masach konkursowych i licytacjach ró- 

żne towary za bezcen, wysyłam tako- 
we również za bezcen, a to: 


dad rónych przedmiotów za 4 kor. 


a mianowicie: 1 elegancki zegarek 
z łańcuszkiem z 2-letnią gwarancją, 
1 angielski scyzoryk o 2 ostrzach, 
1 ładna papierośnica, 1 elegancki pu- 
gilares skórzany, 2 eleganckie pierście- 
nie o imitowanych kamieniach, 1 ele- 
gancka szpilka do krawatki (nowość), 
1 garnitur spinek do manszetów i ko- 
szuli, I mapa papieru listowego (10 li- 
stów i 10 kopert) 1 eleganckie luster- 
ko, I grzebyk z etui, 1 mydełko pa- 


4 korony za poprzedniem nadesłaniem 
kwoty, lub też za zaliczką pocztową. 
Za darmo (gratis) dodaję angielską 
brzytwę do golenia temu, kto zamówi 
podwójne EW. Łaskawych zamó- 
wień oczekuję i kreślę się z głębokim 

275 


szacunkiem 
Adolf Gelb. 


Adres zamówień: Adolf Gelb, Kraków. 


„Fatalny tron“ 


chawiny 


satyna, Kopyczyniec 


TA] Podwołaczysk, 


: Podwołoczysk, (Odemay, Kijowa), , 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna  — 11:11 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Ko- | RMDROSKEREKEE 


na dworzec „Podzamcze“ = us 

ROMĄ Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, = 10:57 

Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów * 

Padwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodew, Grzymalowa, Hu- 

Pvodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kaprezyoies Zaleszezyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, 

(Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 


Zaleszezyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna kp 


l 
| 
| 
R | 5-40 Jaron nago, Kalusza, Chyrowa, Barysławia, Kochawiny 
-1'30 - Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karishadu, Pra- 
| gi) Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, | 
140, 
2:80 -~ 


Brodów, Kopyezyniee, $ — | 1105 $ stryja 


usiatyna, Brodów 


Ziki (tylka w każdą niedz'elm) 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy|, Brodów, 
Husiaty.na 

Tarnopola. Potutor y 

prawa loe EO Oaa Odessy), Brodów. Kopyezrynmac, Z. 
leszczyk, 
małowa 


P Podwoloezysk, (Kijowa, Odasryj, Brodów 
| Podwołoczysk , Brodów, SERA a a lwami. 
Skały, Potutor, Huaiatyna. 7 


Zona , pa. W 4 m m TAK A A O CA m WE A S R E ~- 


z dworca „Podzamcze“ 


Kopyezyniee $ 


usiatyna, Skały, [wama pustego. Grr, 


paslopu 
Zalewzczyk. Grzyruzłów? 


= mmap ara $ 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o % minut 


od czasu |wowsklego. — W mieście wydają bile 


jazdy: Zwykłe bilety; agencja dzienników |. St. Soko! »w=xiego 


w pasażu Hausmana |. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego nas. «: 
bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolci państwowych (ui. Krasiekicn 
l. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święte 
od 9 przed południem do 12 w południe) 


agits AA D 


r parowy 


Bro 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 103 


„Piwo Bawarskie" jest 14-stopniowe, 
w gatunku, jak silnie importowane piwo 
z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoka 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich, przy- 
pominających smak karmelu. 


„Piwo Bawarskie* 
zaleca się bezkrwistym osobom. szcze- 


Jedynie istniejący prawdziwy angielski środek upiększający 
jest C. Balassa prawdziwe angielskie 


Główne składy w Galicji: W aptece Z. Ruckera we Lwowie 
i w aptece F. Breyera w Przemyślu. 


Jedna flaszka 2 kor. Mydło OREEKOWE 
1 kor. — Puder I kor. 20 h. 


Główny skład w aptece 
C. Balassa, Budapest, 


Erzsebetfalva 


Od 115 lat istniejący 
Skład HERBATY i KAWY pod tirmą 


Fryderyk Schubuth i Spka 


' | (ukiernia ary poleca znakomie 


torty, mazurki, przekładańce, sernik*, 
makowniki, jajeczniki, baby od jednej 
korony. Ciasta po 3 centy. 243 


Vi P à ain a Pa Er gólnie Paniom i rekonwalescentom. Lwów, Rynek 45 
eczki tuz. b 
. i kle“ usk ia za- oleca Znakomite okruchy herbat 
Jana Viteza w Przerowie Kachenki a „Opinie czyli 236 | mówienia wylacznie Browar w Trze | 0%. kilo zt. r. 2% |  Warstaty tokarskie 


(Morawa). 
Urządzenia czerpalń 


Cenniki bezpłatnie. 


2004 


wszelkiego 
Pompy pewne, trwałe, wszelkich systemów i funkcyj. 


rodzaju, 


Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


pastylek Gerandel a 


jak Primus złr. 6'50. Sita do tasowa- 

nia wiedeńskie, poczwórne, średnicy 

29 cm. zł. |—., 40 cm. złr. 1:60. Przy- 

stawki do pieców gustowne od 85 ct. 

po złr 10. Klozety pokojowe hermen- 
tyczne i wodne. 


R 70 GE 


pe 


Rocznie 14 ciągnień 


Główne wygrane: 
franków 100.000, 75 000, 
lirów 35.000, 20.000, 
koron 40,000, 30.000, 20.000 itd. 
los włoski czerw. krzyża 
„ Węgier. „ D 
„ Bazylika (Dombau) 


(ar Aleksander Ul. 


i jego dwór 
Powieść, wychodzi w zeszytach 
po 10 ct. = 20 h. 
Zeszyt I. przesyła bezpłatnie 
R. LANDAU 


Lwów, ulica Czarnieckiego I. 3. 


nicy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
pinatorów do flaszek napełniane. Równo- 
cześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła browar darmo i opła- 
tnie. Browar parowy w Trzcinicy zo- 
stał odznaczony złotymi medalami, krzy- 
żami zasługi i dyplomami honorowymi 
za Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor- 
towe i Bok na następujących wysta- 
wach: W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, 
mj Hami ii N y Ried, 
u, Paryżu, Pradze, Rzymie, 
Biera, Wiedniu i Amsterdamie. 
Skład w Krakowie, Szewska 13. 


A 912 WARECKA ZM 19 WA RA PB YCI W 


z całem urządzeniem, przygotowane 
do motorów i nożne, maszyny do 
wiercenia we (wszystkich wielkościach) 
heblarki, maszyny do wyrabiania fry- 
zów i cięcia śrub, wreszcie piły Sha- 
ping i wstęgowe, utrzymuje na skła- 
dzie i poleca w najlepszem wykonaniu 
po ceuach najniższych fabrycznych 


Fryderyk Merores w Wiedniu 
I. Rathausstrassse 2. 
Kosztorysy i cenniki wysyła się gratis 

i franco. 5057 
cukrów  Troczyńskiego, 
Fabryka Lwów, Fredry poleca wy- 


bornych funt karmelków 40, pomadek 
60, pomadek nadziewanych 80, herba- 
tników 80 centów, czekoladek guldena. 


| r eb ionov — i rzedę JAL EG ja | E 
Ra, Chiók. ZdakpóAJ ANNIA | Syac ZOO R zri ZJBĘPĘ BES.53 S PETE 

ucnego, Ch ia Z 5 cji piers i ; die -—. SZEW ERKaG> á 

p Niezbędne dla osób, które aye aie gios utrudzają. 7 à a T a kz” 1 Z nad Drawy, E m HEE azĘ EC -3 3 Zarząd pasieki jisego ow je 

Bardzo użyteczne dla palących. ratach miesięcznych po 5 kor. z) ) i t ( Il ) S ESSLE fugada , zierzanach, ad Czortków wysyła w ka- 

Pudełko zawiera 72 Pyłek 1 sposób | takowych. Do pierwszej raty upraszamy Sawy i $oczy z ) om p ą rowy wi a Dre iisa ETIE P d SA pou RY EO TE „ER 

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera ! PC Na am = Wa za a5 | ogród frontowy do zabudowania), | w SZ7 ZŻE4E EgS SEE ub Paina WE kia. Klaszankać? 

w Krakowie, w apt. pp.: Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. | podatek. wylicza sh Lwów 1903. — Nakładzm $: % zdrowe położenie, blisko śródmieścia, D rE ol ae | | ES $ za cenę 7 kor. (wszystko opłatnie). 

Prawo gry natychmiast. Ẹ drukarni M. Schmitta i Sp, gó. | do natychmiastowego sprzedania. Wa- lodsą$8 Eg] nog A Wysyła również odszczególniony na 

Gazeta losowań i czeki poczt. ¿3 | runki przystępne. po Hik E Eh 5 zg kilku wystawach miód pitny kaszte- 

ezpai E a E R EE T E | maa ao zed 

257 DOM BANKOWY Gubrynowiczai Schmidta 9A. SEFERE LARES | stniak, poziomczak it. d. w 5 kg. Dla- 

F| arti A mery a $ a 155 Rohatyn i Ulam we Lwowie, pl. Kapitulny. = za "BLŚ EK KE g x 34 | szankach (wszystko opłatnie) za cenę 

Lwów, Sykstuska 8. Šu %3 SSE OFEEFEE 6 kor. 20 h. 222 

przy siey Trzeciego Maja | we Lwowie uu | PRS en snTi | =uuwaazawawa 0" 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. ŻE Mól 3z GEGA 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrewskiege. 


